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, *  *H E M O P O łW ^ ?  
H f M O M N  -  Ji/jOUUMs

'>■ ZJAZD FARMACEUTÓW.
Warszawa, 19. 3. (PAT). W stowarzyszeniu 

techników  rozpoczęły sic obrady dwudniowego 
XVII zjazdu delegatów Związku zawodowego 
farmaceutów Rzpltej. Zjazd otw orzył prezes 
Związku, Edm und Szyszko. Tem atem  obrad  są 
sprawy ustawodawstwa aptekarskiego, zawo- 
dowo-organizacyjne oraz naukowe.

Z nane już  są  w y n ik i z jazd u  rzym sk iego . 
U ję te  one z o s ta ły  w  trz y  p ro to k o ły , p o d p i­
s a n e  p rz e z  M usso lin iego , D o llfu ssa  i  G oem - 
b o e sa . P ie rw sz y  p ro to lcu ł o c h a ra k te rz e  p o ­
lity c z n y m  za w iera  p o d s ta w y  u k ła d u , z a w a r­
te g o  w  w y n ik u  p a ru d n io w y c h  o b rad . T reść  
te g o  p ro to k u lu  d a  się s tre śc ić  w  sposób  n a ­

s tę p u ją c y :
S zefow ie rzą d ó w  W ło ch , A u s tr ji \ i  W ę ­

g ie r, o ży w ien i ch ę c ią  w sp ó łd z ia ła n ia  w  celu  
u trz y m a n ia  p o k o ju  i  o d b u d o w y  g o sp o d a rc ze j 
E u ro p y  n a  p o d s ta w ie  p o sz an o w an ia  n ie p o ­
d le g ło śc i i p ra w  k a ż d e g o  p a ń s t w a ,  p rze k o ­
n an i, że w sp ó łp ra c a  p o m ięd zy  trz e m a  rz ą d a ­
m i w  ty m  d u c h u  m oże u s ta lić  rea ln e  p rz e ­
s ła n k i d la  sze ro k ie j w sp ó łp rac y  z innem i 
p a ń s tw a m i, zo b o w ią zu ją  się  d la  o siąg n ięc ia  
w y ż e j w sp o m n iap y o h  zam ierzeń , p o ro zu m ie­
w a ć  s ię  z so b ą  w e w sz y s tk ic h  za g ad n ien ia ch , 
k tó r e  szczeg ó ln ie  ich  in te resu ją , o raz  w  za­
g a d n ie n ia c h  n a tu ry  ogó lne j, cc lcin  p ro w a d z e ­
n ia  w  d u ch u  is tn ie ją c y c h  tr a k ta tó w  p rz y ­
ja ź n i w lo sk o -a u s tr ja c k ie g o , w ło sk o -w ęg ie r­
sk ie g o  i a u s tr ja c k o -w ę g ic rsk ic g o , o p a rty c h  
n a  u z n a n iu  is tn ie n ia  liczn y ch  w sp ó ln y c h  in ­
te re só w , w sp ó ln e j p o lity k i,  zm ierza jące j do 
u rz e c z y w is tn ie n ia  e fe k ty w n e j w sp ó łp rac y  
po m ięd zy  p a ń s tw a m i eu ro p e jsk iem u  a  
w  szczeg ó ln o śc i p o m ięd zy  W iocham i, A u- 
S trją  i W ęg ram i.

W  ty m  celu  trz y  rz ą d y  p ro w a d z ić  b ęd ą  
w sp ó ln e  n a ra d y  w  k a ż d y m  w y p a d k u , g d y  
ch o c ia żb y  je d en  z n ic h  u z n a  to  za  p o trzeb n e .

D w a  n a s tę p n e  a r ty k u ły  o c h a ra k te rz e  
g o sp o d a rc z y m  m a ją  za  p rze d m io t rozw ój s to ­
su n k ó w  ek o n o m iczn y ch  p o m ięd zy  W io c h a ­
mi, A u s tr ją  a  W ęg ram i. W  zw iązk u  z te rn  
doszło, m ięd zy  n iem i d o  p o ro zu m ien ia  w  n a ­
s tę p u ją c y c h  sp raw ac h : 1) rz ą d y  W łoch ,
A u s tr j i  i  W ę g ie r  zgo d n e  są co do  ro zsz erze­
n ia  o b o w iązu jący ch  u k ła d ó w  celem  rozw o ju  
w za jem n eg o  w y w o zu  i w zm o cn ien ia  d o p e ł­
n ia ją c e g o  c h a ra k te ru  s t r u k tu r  g o sp o d a r­
c z y ch  trz e c h  p a ń s tw . W  ty m  ce lu  p rzed  
i  5 m a ja  1934 r. zostaną, z a w a rte  n ow e u k ła ­
d y  d w u stro n n e . 2) R z ą d y  A u s tr ji, W łoch  
i W ę g ie r  zaw rą p rze d  15 m a ja  1934 r. u k ła ­
d y , m a ją c e  n a  celu  zn iesien ie  tru d n o śc i, j a ­
k ie  są  u d z ia łem  W ę g ie r  w  zw ią zk u  ze sp a d ­
k ie m  cen  zboża. 3) R z ą d y  A u s tr ji, W łoch

Napady polityczne syndykafetów
hiszpańskich.

M ad ry t 19 m i t r a .  W  ró żn y ch  m iastach  
h iszp ań sk ich  m no } się w y p ad k i n ap a d u  
sy n d y k a lis tó w  *.ia p rzec iw n ików  p o lity cz ­
n y c h , a  częs to  n a w e t n a  zw y k ły c h  p rze ch o ­
dn iów . P o d o b n e  n a p a d y  w y d a rz y ły  się 
w czo ra j ta k ż e  w M adrycie, p rzyczem  k ilk a  
osób  o d n io s ło  rai:.;. W B arce lon ie  s y n d y k a  • 
liści n a  pąry ferj& ch  m ia s ta  za trzy m a li tr a m ­
w aj, zm usili p o d ró żn y c h  do  opuszczen ia  w o­
zu, k tó ry  n a s tę p n ie  w yw rócił: i podpalili.

Zuehwaly napad bandytów
, , , . , - n a  dw a b a n k i w  A m eryce.

w  p ro to k id e  d rug im . P ro to k u ł trze c i, p o d ­
p is a n y  ty lk o  p rzez  W ło c h y  i  A u strjo , je s t . Z N ow ego J o r k u  d onoszą  o n iezw yk le
1 . . .  , , . ___; ' smi s ł ym napadzie bandyckim , jakiego doko-
u zu p e ln ie m e m  p ro  *u u  o 1 -o . n an o  n a  d w a  b an k i w  m ieśeśe A tch in so n  w 

Tailc w y g lą d a  u k ła d  rzy m sk i s w ie te  s (a n je ję a nzas. B a n d y c i za jech a li sa ru o ck u d a  
o fic ja ln y ch  p ro to k u ló w . A  te ra z  zap o zn a jm y   ̂m i, za o p a trz o n em i w  k a ra b in y  m aszynow e, 
się  z k o m e n ta rz a m i do  n ich , k tó re m i p rz e - jp rz e d  gm ach  p ie rw szeg o  b a n k u  i s lc ro iy zo -
p e ln io n a  je s t  p r a s a  z a g ran ic zn a . Z g ó ry  z a w s z y  p e rso n a k  o b rab o w ali d o sz cz ę tn ie  
1 / ,  . . .  . . . . „ w sz y s tk ie  k a s y . Z aa la rm o w a n a  p o lic ja  obsa-
u p rze d zam y , ze  z n a jd u je  się  w  .m en w iele  ^  ^  p rzca m ieścinch, ban-
rozb ieżnośc i. T e sam e sp ra w y  zupe łn ie  in a - i c] y Cj ppicszyli się je d n a k  w cale  z ucieez-
czej w y g lą d a ją  w  o św ie tlen iu  rzy m sk iem , ką .
n iż  je , n a p rz y k ła d , p rz e d s ta w ia ją  in fo rm ac jo  j Po rlm dze o g rab ili d ru g i b an k  i zab ra li 
b u d a p e sz te ń sk ie , a  je szcze in a cz e j, g d y  c z e r - ,z e  sobą  k ilk u n a s tu  za k ła d n ik ó w  z pośród
p ać  b o d ń c m r  w iadom ości ze Ź ródeł w iedóń- T -m o n alu  b a n k u , k tó ry c h  ustaw ili n a  stop- 
J_ . . v. . . . . .  u iii cli sam o ch o d u  \v, b v  w  ier» sposob  zahez-
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Izba gospodarcza zamiast Senatu.
W a rsza w a  19. 3 (Telef. w l.), Z F ra g i do ­

noszą : wr C zechosłow acji ro zw aż an y  je s t  
p ro je k t s e n a to ra  K io facza  zn iesien ia  se n a tu  
i za s tą p ie n ia  go  p rm z  izbę g o sp o d a rc zą  n a  
z asad ach  k o rp o ra c y jn y c h .

sk iclt. A  n ic  je s t  to  p rzecież  je szcze  w s z y s t­
k o . O prócz ty c h  ź ró d e ł s ą  jeszcze  inne: p a ­
ry sk ie , b e r liń sk ie  i p ra sk ie .

P o d  je d n y m  ty lk o  w zg lędem  p an u je  j e ­
d n o lity  p o g lą d : znaczen ie  z jaz d u  rz y m sk ie ­
g o  je s t  p rze d ew szy s tk iem  w y b itn ie  p o lity c z ­
n e . P o ro zu m ien ie  w  sp ra w a c h  g o sp o d a r­
c z y ch  s łu ż y  ty m  celom  p o lity cz n y m . Tom  
się  tło m a c z ą  te  w ie lk ie  u s tę p s tw a , ja k ie  p o ­
c z y n iły  W io c h y  W ę g ro m  i A u strji w  z a k re ­
sie  sp ra w  g o sp o d a rczy ch .

T o  je s t p u n k t w y jśc ia  d la  d a lszy c h  ro ­
zw ażań  i  k o m e n ta rz y . Z w róćm y  u w a g ę  na 
n ie k tó re  7, n ich , zdan iem  n aszem . na jw ażn io j-

sposól)
p ie cz y ć  s ię  p rz e d  s trz a ła m i po licji. J a d ą c  
z sz y b k o śc ią  100 k im . n a  godzinę, b an d y c i 
p rze rw a li k o rd o n  p o lic ji i zbiegli.

W POWODZI POGŁOSEK I DOMYSŁÓW NA TEMAT REKONSTRUKCJI GABINETU.

sze.

- Warszawa, 19. 3. (Telef. wl.).' W  kolach po 
litycznych kwestja zmiany rządu nie przestaje 
być tematem ustawicznych rozmów. Obecnie 
politycy sanacyjni snują dom ysły n a  tem at 
zadań przyszłego rządu.

Jed n a  grupa sanacy jna twierdzi, żc na cze- 
w ięc  p ro to k u ł p o lity c z n y  zaw iera  lc rządu stanie prcm jer, k tó ry  okaże więcej za

iuteresowań dla spraw gospodarczych, więc 
np. p. Prystor, by załatw ić spraw y, dom aga­
jące; się szybkiego rozwiązania. Przypom inają.

z w ro t o m ożliw ośc i ro zsz e rze n ia  z a w arteg o  
p o ro zu m ien ia  ró w n ież  n a  in n e  za in te re so w a. t, „ . , va jcd'u- j w ł  j.i wii u lici jo..
tic p a ń s tw a . Vv R zy m ie  K om entują, to , jak o  *c x>rysto r za czasów swe^n prcnfjoroFtwa

l i w  n  r t f  n  T»f n  T*« l i i  r n C !  OTW1 M ” * l  T  Ci I  I '  11  f l i  I  A ' 1 » m  l u l  / l  n . . .  n  4  >1 »  r-w 1 -  n t - t n l n . u l  1 .  t  ń . . nw yraźną, o fe rtę  p o d  a d re se m  M alej E n te n ty , 
a  w  szczegó lnośc i p o d  ad resem  C zechosło­
w ac ji. T e ra z  chodzi o to . czy  C zechosłow a­
c ja  podejm ie  te  o fe rtę . D ow iem y się  o te in  
w  n a jb liż szy c h  d n ia ch , g d y ż  ju ż  dziś czecho ­
s ło w a c k i m in is te r  sp ra w  za g ran ic zn y c h  o- 
k re ś li  sw e s ta n o w isk o  w obec po rozum ien ia  
rzy m sk ieg o . J e ś l i  chodzi o s to su n e k  F ra n ­
cji, to  w y ja ś n i się  on  po pow rocie  do R z y ­
m u a m b a sa d o ra  fra n cu sk ieg o , b r. Ciiam - 
b ru n ‘a . N araz ić  ty lk o  ty le  w iadom o , że d y ­
p lo m a c ja  w ło sk a  p o k ła d a  p ew n e n ad z ie je  na 
p o p arc ie  czy n n e  ze s tro n y  F ra n c ji w  jej! 
o b ecn ej a k c ji w  E u ro p ie  ś ro d k o w ej. (

W y d a je  się  n am , że za rów no  s ta n o w isk o

( umiał aawać sobie radę z kartelami, które 
przez swoją egoistyczną politykę tak ciążyły 
na życiu gospodarczem Polski. Obecnie znowu 
trzeba w  te j dziedzinie —  mówią — silnej rę ­
ki. Zresztą spraw a bezrobocia, k tó ra  wyrosła, 
do w ielkiego zagadnienia społeczno-gospodar­
czego i ciąży jak  zm ora n a  życiu Polski, musi 
być główna troską przyszłego rządu.

Inne zadania przyszłem u rządowi kreśli dni 
ga g rupa polityków  sanacyjnych. Są oni prze­
konani, że glównem  zadaniem  ncw ego rządu 
będzie sprawa zmiany ustroju Polski, czyli 
spraw a przeprow adzenia nowej konstytucji. 
Nie zostaia ona. do tej pory rozw iązana naw et

które  wszclkiemi sposobam i S tarają się osla-

C zechosłow aejf. j a k  i w  p ew n e j m ierze sv;a - bić znaczen ie  z jazdu  rzym skiego , 

no w isk o  F ra n c ji ,  zależeć będz ie  od teg o . czy T y le  je szcze o zjeździć  rzym sk im , k tó ry  
u k ła d  rzy m sk i p rze k re ś la  te n d en c jo  rew iz jo -, w  te j oliw ili p rzy sło n ił sobą ir.nc w y d arze n ia  
n is ty cz n e  w ęg ie rsk ie , czy też  p o zo s taw ia  na te re n ie  p o lity k i m ięd zy n a ro d o w ej. Z o- 

! W ę g ie r  zo b o w iązu ją  się u ła tw ić  i ro zw ijać  W ęgrom  p o d  ty m  w zg lędem  w sze lką sw obo- g ło szonych  w y n ik ó w  zjazdu  w idać n iew ą t- 
j a k  ty lk o  m o ż n a  n a jh a rd z ie j ru ch  ta u n zy to - do. T u  w łaśn ie  k o m e n ta rz e  są  w y ją tk o w o  p liw y  w ysiłek  M ussnlinhego v; celu pom yśl- 
w y  w  p o r ta c h  a d r ia ty c k ic h . W  ty m  ce lu  z a - ,sp rze cz n e . J e d n e  tw ierdzą, k a te g o ry c z n ie , n ego  za ła tw ien ia  d la  W ioch i d la  A ustrji 
w a r te  z o s ta n ą  m ożliw ie n a jp rę d z e j u k ła d y  że p o lity cz n ie  G oem boes m usia ł u lec  naci- p rob lem u  n ad d u n a jsk ie g o . u> p rzy zn a jem y  I 
'dw ustronne . 4) R z ą d y  A u str ji. "Włoch i W ę -Jsk o w i M ussolinkego i w y rz e k ł się p la n ó w  re- lo ja ln ie , a le  zda jem y  sobie tow n ież  sp raw ę ,' 
g ie r  u tw o rz ą  s ta łą  k o m is ję  trz e c h  rz e c z o - , w iz jo n is ty czn y ch . S ą  to  k o m e n ta rz e  w ęg ie r że to  dop ie ro  p ierw szy  k ro k  r a  te j tru d n e j  ̂
znaw ców , k tó rz y  śledzić b ęd ą  rozw ój gospo - sk ie , k tó re  po d z ie la  p ra s a  fra n c u sk a , gdyż . d ro d ze . T e ra z  trzeba będz ie  p rze k o n ać  innej 
d a rc z y c h  s to su n k ó w  p o m ięd zy  trz e m a  pań- n a p rz y k ła d . ta k i ..T em ps“  je s t zdan ia , ź.C(za iu te re so w n e  p au rtw a  o siuczności p o d ję te j ' 
'stw am i i  k tó ry c h  zadan iom  b ęd z ie  o p ra c o - . w obec w y n ik ó w  k o n fe ren c ji rzy m sk ie j rc- j in ic ja ty w y  i z y s k a ;  dla n-cj po p arc ie , to ly  
w y w an ie  k o n k re tn y c h  p ro p o zy c y j, zm ierza -jw iz jo n izm  nważafe n a leż y  i \  p o g rz e b a n y ^ to  się  uda , z jazd  rzym sk i s tan ic  sic isto laśe  
jących  do lep szeg o  ro zw o ju  s to su n k ó w  go- M niej ja sn e  s ą  n a to m ia s t pod ty m  wzglty w ażnym  czynn ik iem  w /-aAieaic .-tab:iizac;i 
sp o d a rc zy c h  w  duchu  n in ie jszeg o  p ro to k ó łu , dem  in fo rm ac je , po ch o d ząca  z R zym u, n ic  s to s u n k ó w  p o ko jow ych  w En topie.

P ostanow ien ia , p ow yższe z n a jd u ją  s ię  m ów iąc już  o a r ty k u ła c h  pism  n ie m ie ck ic h ,[t A. D,

teoretycznie. P rzy ję ty  pospiesznie przez w ięk­
szość--sanacyjną Sejmu p ro jek t konsty tucy jny  
p. Cara nie zadawala najwyższych czynników  
w sanacji. Przedewszystkiem  zakw estionow a­
n a  została  zasada elity, k tó ra  w ybiera Senat. 
Pom ysł Seria;" jako  insty tucji w ybranej przez 
kawalerów .,Yirtuti M iiitari“ i „Krzyża Nie- 
podleg'łościn nie uzyskał uznania. Najwyższe 
czynniki w sanacji chciały oprzeć w ybory do 
Senatu na cenzusie zasług społecznych. P rzy ­
szły rząd m usiałby zająć się rozwiązaniem  te ­
go zagadnienia, a  osoba preiiijcra m usiałaby 
dać gw arancjo, że zagadnienie to  we w łaściw y 
sposób po trak tu je.

S tąd trudności w- sprawie oseby przyszłego 
premjera i składu całego rządu. Zapewne w  
związku z tem parokrotnie notow ano pogłoski, 
że n a  czele przyszłego rządu stanie gen. Sosn- 
kowski, który , jak  wiad-cmo, umiał, pełniąc 
funkcje, polityczne, trafić do szerokich kół spo­
łeczeństw a. Pozatcm  wielu polityków  zw raca 
uwagę na możliwość nawiązania normalnych 
stosunków między Polską a Litwą. Stwierdzają, 
oni, że spraw a dojrzała już. do rozw iązania a  
przyszły rząd będzie musiał włożyć w to zagad 
uienie duż.o pracy. W  każdym  razie nie u lega 
wątpliwości, ż.e państw o polskie stanęło  w obli 
cni niezmiernie ważnych zagadnień i że roz­
wiązanie ich wymagać będzie ludzi na dużą 
miarę. Zapewne skład  osoby przyszłego rządu 
ustalony będzie po powrocie marsz. Piłsudskie­
go z Wilna.

G EN . S O S N K O R S K I M IN ISTR EM  SPRAW 
W O JS K O W Y C H ?

W arszaw a 19. 3. (Telef. w l.). D ziś w k o ­
lach  p o lity cz n y ch  rozeszła się  p o g ło sk a , że 
gen. S oenkow sk i w eźm ie u d z ia ł w  p rz y ­
sz łym  rząd z ie  nie ja k o  p rem ier, a le  ja k o  m i­
n is te r  sp raw  w o jsk o w y ch . Tle je s t p ra w d y  
w ty  eh p o g ło sk ach , ok aże  p rzy sz ło ść .

JAN KIEPURA W KRAKOWIE. W  prze 
jeżdzio 7. K ryn icy  do B e J in a  z a trz y m a ł się 
g ło śn y  te n o r  J a n  K iep u ra  w  Krakowie i 
/an iieS zkal w O ra 1 H otelu .
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0 acm mm inni?..
Nowa „relig;*." w Polsce.

1. K . C ." donosi, że p. d r. D ziadosz p o ­
p ro w a d z ił w  d. 18 bm . po ch ó d  im ien inow y  
p o d  B e lw ed e r w  "W arszawie i p rze d  oknam i 
p a ła c u  m . in. p o w ied z ia ł:

„S tajem y wobec nauczyciela, k tó ry  nie­
strudzony w męce tw orzenia dziesiątki Lu 
przykładem  niedoścignionym  narodowi siu 
żył, jako  najofiarniejszy Rzeczypospolitej 
pracow nik. S tajem y wobec Ojca narodu, 
którego Bóg wszechmogący obdarzył b las­
kiem własnej doskonałości i dlatego kult 
nasz d la  Józefa P iłsudskiego jest naszą ie- 
łigją i dLitego ta k  pokornie i tak  rozmodle- 

, ni przed nim stajemy*-/-- 
N ie  w iad o m o , czy  p. d r. D ziadoSz k lę cz a ł 

ro zm o d lo n y  p rze d  oknem  B elw ederu . W  
k a ż d y m  raz ie  n ie sm a k  bu d z ić  musi_ w k a ­
to lik u  to n a d a w a n ie  „ k u lto w i1' p. m arsz . P ił­
su d sk ie g o  cech  „ re lig ji"  fil, a, zw łaszcza 
z w ro t, ja k o b y  P a n  B óg  „ o b d a rz y ł fgo) b la s ­
k ie m  w łasn e j (!) d o sk o n a ło śc i '-... P rz y p u sz ­
czam y . że tego-sam ego zd an ia  by li i rozsad-, 
n io js i u c z e s tn ic y  m a n ife s ta c ji.

Wrogowie własności prywatnej.
„Ż y c ie  A k a d e m ic k ie " , o rg a n  s a n a c y jn e ­

go  ,Zw. P o lsk ie j M łodzieży D e m o k ra ty c z ­
n e j" ,  o m a w ia ją c  p ro je k t  k o n s ty tu c ji  uchw a- 
to n y  p rzez  S ejm  pisze:

„Duże zdziwienie wywołało pozostawię 
nie artykułu konstytucji marcowej, mówią­
cego o obronie własności pij watnej. Zdzi­
w ienie, poniew aż powszechnem  je s t m niem a­
nie o konieczności likw idacji dzisiejszych 
form ustrojow o-gospodarczych. Jeżeli nie li­
kw idacji ostatecznej, to  przynajm niej zapo­
czątkowania, etnpowości w  kierunku rozwa 
lan ia  kapitalizm u przez poważne connjmniej 
ograniczenia do tyczące w łasności p ry w a t­
nej. K apitalizm  święci nadal w Polsce nie­
podległej swe triumfy".
P o k a ż e  s ię  —  n ie  po  ra z  p ie rw szy . —  że 

k u  k o m u n izm o w i zezu je  n ie  ty lk o  ,,L egjon  
M ło d y ch ", a le  i  d ru g a  s a n a c y jn a  o rg a n iz a c ja  
m o ld z ieży ... I  ci m łodz i g o tu ją  się  do o b ję ­
c ia  rz ą d ó w  w  P o lsce . P ię k n ie  ją. ch c ą  u rz ą ­
dzić! Chcą, zn ieść  w ła s n o ść  p ry w a tn ą  pod 
po zo rem  lik w id a c ji „k a p ita liz m u " . N ie w ie­
d z ą , że k a p ita liz m , a  p ry w a tn a  w ła sn o ść , to  
—  n ie  to sam o .

Prasa poznańska i proces krakowski.
P o z n a ń s k i „N ow y  E u r je r "  o m aw ia jąc  nie 

'd aw n y  p ro c e s  „ I. K . C ." z p . N o w aczy ń sk im  
w  sp ra w ie  przel; u t>yw ania d z ien n ik a rz y  
p rzez  cech  rze źn ik ó w  w  K rak o w ie  p isze:

„W  to k u  rozpraw y stw ierdził jeden ze 
św iadków , że w cecłiu krakow skim  mawiano 
zw ykle, iż... „pieniądze zawsze pomaga.ią1', 
przyozem  —  w edług  ośw iadczenia eeołimi- 
s trza  Różyckiego „w... podobny -sposób są 
zała tw iane tego  rodzaju  sprawy z prasą w 
Warszawie i w Poznaniu**.

J a k  się dow iadujem y na m arginesie 
w spom nianego ośw iadczenia „Syndykat 
Dziennikarzy Wielkopolskich** zwróci się do 
cechu rzeźniekiego w Krakowie z odpowied­
nim protestem i żądaniem wyjaśnień, jaka to 
prasa poznańska wzoiuje się na korupcyj­
nych hiŁtorjach krakowskich".
W  te n  sposób  k a m p a n ja  p„ N ow acz ', ń sk ie  

'go m oże  się  p rz y c z y n ić  do  o czy szczen ia  p o ­
w ie trz a  n ie  ty lk o  w  K ra k o w ie !

Sprawa Jednego —  "awiesu.
P io f .  Byba-Tski w ra c a  w  „G azec ie  W a r ­

sz a w sk ie j"  do  s p ra w y  s ły n n e g o  ju ż  ..p o p ra ­
w ie n ia "  te k s tu  p ro je k tu  k o n s ty tu c y jn e g o  w 
d ro d ze  z se jm u  do  se n a tu ... T e z a  27. p ro je k ­
tu  w y m ie n ia  tu  5 p rzy m io tn ik ó w  g lo so w a ­
n ia . D o te g o  je d n a k  do d a! p. C ar w  n a w ia s ie  
s ło w a :

„w prow adzenie tych  przym iotników  do k o n ­
sty tuc ji lub przeniesienie n iektórych z nich 
do ordynacji, w yborczej pozostaw iam  do roz 
w ażenia".
W  d ro d ze  do  se n a tu  te  n aw iaso w e słow a 

u su n ię to  z tez.
„K ażdy bezslronny czyteln ik  —  pisze 

„K urier Poznański" —  rozumie, że nie jest 
to  ty lko  redakcy jna  poprawka- błędu zecer- 

. skiego, jck  to  próbowali w yjaśniać .sena­
torow ie z B. B Przez opuszczenie nawiasu 
sprawa nierozstrzygnięta przez Sejm stała 
się rozstrzygniętą w tym sensie, że prawo 
wyborcze do Sejmu ma być nięcioprzymiot 
nikowe.

Nie trzeba chyba szoroko dowodzie, że 
chodzi tu  o jedno z najw ażniejszych postn 
now ień konsty tucji, k tó re  zostało załatw ione 
system em  —  kancelary jnym  przez biuro 
Sejmu czy Senatu. Jeśli p. Car „pozosta­
w iał" spraw y pięciu przym iotników  w ybor­
czych „do rozw ażenia", to  m iał po temu waż 
ne pow ody. W idocznie n a  terenie B. B. spra

„ T r a g e d f a “  S a m .  F n s i i l l a .
W iedeńska „Neue Freie P resse’1 nazyw a 

..traged ją" to. oo się dzieje ze znanym speku­
lantem  am erykańskim . Samuelem Iusullem. Te 
go w ym ownego w yrażenia jednak  trzeba uży­
w ać uv cudzysłowie. Bo są  także traged je  bez 
cudzysłowu i to należy’ odróżniać od takich 
kolei *losu, jak ie p. Insull przechodzi. W imię 
prawdy...

BAJECZNA KAR IERA. —  Samuel Insull 
jest Londyńezykiem . Dziś ma ła t 75... Był bied 
uym chłopcem, po-tem stenografem  w angiel- 
skiem piśmie hum orysty  cznom, ..Jarm ark  sżufzę 
śoia". Zaczął więc pod dobrą ..g w iazd ą:. ja k ­
by to powiedział au to r prognostyków  z ,.IKC". 
W padł w oko genjalneniu Edisonowi, prow a­
dził mu buchalterję, potem wszedł do dyrekcji 
jego zakładów , aż w końcu został w iceprezy­
dentem  całego olbrzym iego koncernu Edisona 
i jogo głównym akcjonariuszem . P. Samuel po­
ciągnął za sobą b ra ta , Marcina. Tym  dwem 
znakom itym  ..rycerzom przem ysłu-1 udało  się 
praw ie zm onopolizować przem ysł elektryczny 
Stanów  Zjednoczonych. Trust Insuilów zaopa­
trywał w siię elektryczną 5 tysięcy miast. Ucho 
dzii za najsilniejszy w  świocio kcncern  przem y 
Mowy Jego  ak ty w a  oceniano na- 3 m iljardy 
dolarów . W  okresie najw iększego rozwoju 1919 
do 1929 d-ochody tru s tu  w zrosły z GOO miljo- 
nów dolarów' do sum y 2 miljardów. Insull był—  
jak  mówiono w  S tanach — w ładcą gazu : ele­
ktryczności.

KRACH. —  R aptem  przed rokiem nastąpił 
krach. Pokazało  sic. że cały tru s t prowadził 
swoje in te resy  w sposób zbyt „skom plikow a­
ny". .Tak Stinnes. jak  I. K reugcr... Napróżno 
szukał S. Insull pomocy w „Generał E lectric", 
u Morgana. u Owena A onnga. Może d z ia ła ły 'tu  
względy konkurencyjne, a  m oże tru s t Insulla 
nie był już do w yratow ania. Dość n a  tem. że 
Samuel Insull zagrożony dochc-Jzeniem o fa ł­

szowanie ksiąg rachunkow ych i działanie na 
szkodę skarbu państw a —  drapnąl. B rat Mar­
cin —  do K anady i zoirtat w ydany Stanom. 
Samuel — do Grecji, k tórej rząd oka,.ał sic 
bardziej względnym dla ..prześladow anej" ofia- 

j ry. Aż wreszcie i jenni zagroziła ręka spraw ie­
dliwości. W czorajsza depesza o wyjeździć In- 

! isulia w stronę P o rt Said d-owodzi./żti ścigany 
m iljoncr am erykański stracił w' Grecji g runt 
nfcl ndgaflii i szuka go gdzieindziej. „Neue 

| F rcie ITeśsę" pisze, jakoby za cenę eskportu 
! słodkiego w iua Cłiicrs do Stanów' Zjednoczo­

nych zgodziła się G recja wypuścić Insulla ze 
swej opieki. Może... Podobno p. Samuel zdąża 
teraz do Persji lub Afganistanu. Sądzi, że w re­
szcie znajdzie bezpieczeństwo. Czy je znajdzie? 
IV każdym  razie nie ucieknie nigdzie przed gło 
tsom oburzenia mas drobnych akcjonai juszów 
w Ameryce, k tórzy  uni swoje drobne' oszczęd- 
noścd zawierzyli, a  k tórzy go teraz klną. GIoł 
ton idzie za nim. Prześladow ał go w Grc-cji. 
Pójdzie za nim i dalej.

„JARM ARK SZCZĘŚCIA*’, pod którego 
gw iazdą zaczynał skrom ny stenograf bajeczną 
knrjerą, odwrocił swą kolej i zwróędl się prze­
ciw sw em u, ulubieńcowi. H irto rja  S tinnesa i 
K rcugcra pow tarza się. Zjawisko złowróżbne, 
św iadczące żłe o naszym  ..ustroju": k tóry  ta ­
kie afery  dopuszcza i w ylania z siebie co pe­
wien czas.

Już  chyba jednak  nie długo będz:o się 'to­
lerow ało tego rodzaju anarchję. To. co rob, 
R ooseyelt w  Ameryce, —  to, co sic zaczyna 
dziać w- Europie, —  zapow iada kres liberalne­
go kapitalizmu i spekulacji finansowej n a  g łu ­
pocie i naiwności mas W  tej lub innej formie, 

formie ścisłej kontro li państw a lub w formie 
zw artej organizacji społeczeństw a —- te an ty ­
społeczne m achinaoje będą pow^ciągicte.

W. Z.

::Kienotrzehne riemoiisiracib
> a n t y c z e s k i e ,

D em onstranci „należą

Po manifestach polsko-węgierskie’ w Budapeszcie
B ratysław a, ;w marcu.

. d-w> n { 
U trzym uje się przekonanie, lansow ane niw,

wiadomo poco i d la  kogo w Połsce, ż& n a  Slo- 
w acczyżnie istnieje ruch, zm ierzaj,jcy do prze­
łączenia tego kraju do Węgier i że ruch Men 
reprezentow any je-st przez słowacką pariję lu- 
tiową ks Hlinki. W iadom o, że na Slowaazyżnie 
pracu ją agenci węgierskiej irredenty , k tórzy  
wszełkiemi sposobami sta ra ją  się podw ażyć pod 
staw y jedności cze-sko-slowackiej, ale part-ja lu ­
dow a słow acka niejednokrotnie ustam i swych 
przywódców ośw iadczyła, że stoi na gruncie
czechosłowackiej państwowości, chociaż dom a­
ga się autonom ji w  ram ach jednolitej rep u b li­
ki czechosłowackiej. N iedawno też  przedstaw i 
ciele w szystkich stronnictw  politycznych na
Słowaczyźnie ogłosili m anifest, w którym  s ta ­
nowczo ośw iadczają, że nie chcą powrócić pod 
panowanie węgierskie.

Dużo poruszenia w śród Słowaków w yw oła­
ła  w izy ta  delegacji polskich studentów  i jej 
m anifestow anie w  Budapeszcie przyjaźni 
polsko - w ęgierskiej przez położenie w ień­
ca pod pomnik Wielkich Węgier. — Od­
głosy tego poruszenia znajdujem y n a  łam ach 
organu p artji ludow ej „S łow aka’*, pisma., k tó ­
re  zawsze daje dow ody przyjaźni wobec Pol­
ski i Polaków . Nie od rzeczy przytoczyć * bo­
dzie „list otwarty** do tych, k tó rzy  hołdowali 
na rzecz W ielkich W ęgier w Budapeszcie.

..Pod waszym  adresem , k tó rzy  położyliście 
w Budapeszcie wieniec z polsldomi w stęgam . 
pod pomnik ujarzmienia Słowaków w nrzeszło- 
ści —  pisze „Słowak*’, —  pod pom nik w y­
budow any przez irredente w ęgierską, "hcem y po 
w iedzieć' k ilk a  słów bez gniewu i złośliwości, 
aby ożyła pam ięć rzeczy m inionych.

W am , młodym Polakom , delegatom  polskich 
studentów , wam, z kt-óryoh nio jeden może s ta ­
nie sic w przyszłości mężem stanu i dyplom a­
tą Polski z szczerego słow ackiego serca ra ­
dzimy jedno:

W iosna jest u progu i niebawem zazielenie­
ją polskie łany  pod Giewontem, Gubałówką i 
reglami. Udajcie się na wasze pil kne Podhale, 
pom iędzy wasz dobry lud podhalański, k tó re ­
go ty le łączy z naszym  podtatrzańsk im  na-ro- 
dsni

Zapytajcie .ich sami. Odszukajcie potom ków  
słynnego m uzyka ludowego B artosza Obrochty,

k tó ry  sławił polską sztukę ludową. Zapytajóie 
ich. dlaczego ’ szanow any ten  syn waszego 
ludti podhalańskiego prze-z trzynaście lal nie 
mógł przejść na ..w ęgierska“ stron r T atr?

1 Z apytajcie się żyjących jeszcze synów- B ar­
tosza Obrochty. dlaczego ich ojca wypędzali 
.na .stronę, podhalańską, kiedy tatrzańskiem i *!*- 
LUnmi od. północy z siynnem i jk rzypcam i uda­
w ał się na stronę „w ęgierską"? Dlaczego w ę­
gierski żandarm  zagradzał przez trzynaście Lit 
drogę Polakow i Bartoszowi Obrochoie, kiedy* 
szedł od „północy" ku stronom  „południow ym "?

My potrafim y wam na to  odpowiedzieć, 
wam, k tórzyście składali wieniec z polskic.mi 
w stęgam i pod pomnikiem ujarzmienia Słowa­
ków w Budapeszcie.

D latego, że ten Bartosz Obrochtn bronił 
przed węgierską przemocą p e d y ”waszych T atr, 
sfynne Morskie Oko. T^j perty  nic zabierał 
wam żaden Słowak, ale zabierali wam ją oj­
cowie tych, którzy zaprowadzili was pod pom- 
n ik  w Budapeszcie, a-byście tam  położyli w ie­
niec u stóp pomnika obłudy i fałszowania hi 
storji.

Słowak od swoich ojców uczył sic, że Po ■ 
Lak walozył zawsze z hasłem  na ustach „Fionor 
i Ojczyzna". My chcemy mocno w ierzyć, że 
młodzi P o lacy  encą być wierni pamięci i hasłu 
swoich ojców. Na grobie Bartosza Obro-ehta już 
niejeden Słowak, miłośnik słowiańskich T a tr 
położył k w ia t wspomnienia. Nie chciejcie, aby 
w sercach naszych zwiądł kwiat slowacko- 
poiskiego braterstwa. My chcemy wierzyć, że 
ta k  «ię nie stanic".

h a k  brzmi a rty k u ł ..SłowakaĄ,, Słowacy, 
k tó rzy  praca tysiąc la t żyli pod obcern pano­
w aniem  i nie ulegli w ynarodow ieniu, Sie mogą 
zrozmni)ć, że młodzież polska, k tó re j przodko­
wie walczyli o niepodległość, k lórzy kilku kr ot ■ 
nie zrywali sio. by’ zrzucić peta  niewoli i obcej 
przem ocy, m anifestują na rzecz rewizjonistycz- 

tnych dążeń węgierskich, zm ierzających do po­
nownego ujarzmienia ludu słowackiego.

O. G

W  niedzielę w ybito parę szyb w poselstw ie 
czeskiem w W arszawie 
do obozu sanacyjnego.

Mamy nadzieję, że uda sie wyśledzić spraw  
i qpv  tej niepotrzebnej i szkodliwej dem onstra- 
j cji, ale zdaje się, że w tedy  dopiero położy się 

kres takim  zajściom, gdy p rasa  sanacyjna za- 
' cżiiio nawroływrać do uspokojenia i zaprzesta­
nia rozdm uchiw ania lokalnych zatargów' W ie­
my, że położenie naszej mn.ejszości n a  czeskim 
Śląsku Teójcze nic je s t takiem , jakiem  być po­
winno, ale gdzie jest lepsze? P olacy  w Czecho­
słowacji m ają 'g im nazjum  w' Orłowej, utrżym y 
w ano na koszt rządu, a  jak  jest w  hitlerow ­
skich Niemczech, któro p rasa  sanacy jna coraz 
bardziej w ychw ala? Ile szkół polskich je s t w 
Niemcsech a ile' V  CzoćhośJówacji? W •parla­
mencie praskim  są  przedstaw iciele ludności po] 
skiej. a w berlińskim ? A może w Sowietach, 
do k tórych  się zbliżyliśmy, polożenio Polaków  

i joąt 'św ietne? Może tam  niem a terom  Nli prze­
śladow ań?

Rozdm uchiwanie drobnych zatargów' po dn i 
giej stronie Olzy przy równoczesnem entuzjaz­
mowaniu sic Rosją i Niemcami to  napraw dę 
nięzi-uzuniialc. Słusznie py ta „K urjer W arszaw  
ski":

] „ Jak i sens m a-to  w szystko? Do czego ma 
-j to doprowadzić? Po co w  tym w łaśnie czasie, 
1 kiedy szczególnie jest nam potrzebna dem on­

strac ja  jednoiści w tej części E uropy , czym sio 
wLGnio coś odw rotnego i aranżuje się pokaz 
antagonizm ów , k tó re  istnie,ją może na tych 
skraw kach  ziemi polskiej i czechosłowackiej, 
ale k tóre nie nie obchodzą całości narodu, k tó ­
ro. przeciwnie, w ydają sio toj całości n o rm o ­
wej drobne, nieistotne, skazano na zapomnie­
nie, godne ustąpienia lepszym uczuciom i mą­
drzejszym w yrachow aniem ."

Jeszcze można zatarg i załagodzić i opinię 
obu krajów  uspokoić. Ale to  trzeba robić szyb­
ko. W  razie bezczynności naszego M. S. Zagr. 
zapaleńcy z o.bu stron m ogą nasze sto-sunki z 
Czechosłowacją popsuć znowu na czas dłuż­
szy. ,
■ ■ u n m M M n w i H  i  r  ora

w a ta nie m ogła byi? uzgodnioną między de­
m okratam i i konserw atystam i, więc- p ro je k ­
todaw cy konsty tucji, nie chcąc być rozjem ­
cami między lewem i praw em  skrzydłem  
w łasnego obozu, odroczyli rozstrzygnięcie 
te j niedogodnej i niebezpiecznej kw cstji. ze 
rozstrzygnie ją  jeden z m arszałków  w zględ­
nie jego biuro, lego zapewne naw et w B. B. 
n ik t się nie spodziew ał".
J e d e n  to  z p rz y k ła d ó w  le k k o m y śln o śc i 

obozu  B. B. w  p rz e p ro w a d z a n iu  now ej k o n ­
s ty tu c ji .

Watykanw r. 1934.
F kazał sie nowy rrwznik w atykańsk iego  rt! 

m niuchu . Annunrin Pontific-io** na rok 193-1. 
W edług wiadomości, podanych przez ten rocz­
nik. K elcgjum  iw. z początkiem  193-1 roku skin 
dało sie z 5p, kardynałów , z których połowa 
jest W iecham i. Dwudziestu trzech z liczny po­
wyższej zam ieszkuje sta le w Rzymie i nosi naz­
wo kardynałów  kurjalnycli. Yv trj grupie 29 
kardynałów  jesl W-} o chów, a ty lko  trzech in ­
nych narodowości, m ianowicie kardynał Lepi­
cie! Francuz, kard. Segura Hiszpan i kard. Lhrlo, 
Niemiec. Z pozostałych, pora Rzymem przeby­

w ających kardynałów , (> jest Francuzów 4 
Am erykanów, -t Niemców. $  Hiszpanów. 2 Po- 
laków , 1 Bclgijczyk. 1 Irlandczyk, 1 W ęgier, 
1 A ustrjak . t  Portugalczyk, 1 K anadyjczyk .1 
Brazylijczyk, 1 A nglik i I  Czech. N ajstarszy 
jest kardynał Ehrte; liczący 89 ła t. Niedawno 
ciężko zaniemógł.

Przy Stolicy A postolskiej znajdowało sic 
w' roku ubiegłym 39 przedstaw icieli państw . Z 
początkiem  roku 1934 zastęp dyplom acji w W a­
tykanie powiększył sie o jednego członka z 
powodu naw iązania stosunków  z Estonją

S tolica A postolska ma natom iast swych 
przedstaw icieli w  34 państw ach, przyczcm dwa 
prz-edstawdcielstwa i in te rnuncja tu ra d la  Hondiu- 
rasu i San Sałvadoru w Ameryce Środkowej 
Oran in te rnuncja tu ra  w Estonji zostały ustano­
wione niedawno.

Dw anaście przedstaw icielstw  dyplom atycz­
nych przy W atykanie jest am basadam ’, pozo­
stało  — zwykłem i poselstwam i. A rgentyna, 
Bełgja, Bnliwja, R razylja, Chili, F rancja , TLsz- 
panja, KoJnmbja, Niemcy. Peru, P o lska i W ło­
chy ćsrt reprezentow ane prze-z am basadorów  a 
ty lko posłów posiadają: A nglja, Austria) Ba- 
w arja . C esta  Ric-a, Czechosłowacja, E-stonja, 
H aity , H onduras, Irłand ja , Jugoslaw ja, Ł o­
tw a. L iberja, L itw a, Monaco, N icnragua. 
Panam a, P o rtu^a lja , P rusy, Rum unja, San Sal­
wador. San Domingo, San Mariną, W enezuela, 
oraz Zakon M altański. (KAP.)

Od wterkir dnia 13 D m. w kinotartrz® „ S Z T U K A * 6
F ilm  o g ig a n ty c z n y m  ro z m a c h u  i z d u m ie w a ia c e j  w y s ta w i e !!!

P m w A t n c  ż u c i  c i s e » r u u &  m i s
Jak bawił sie, szalał i Kochał wradca Anglji. — Zaliawy dworu monarszego, nrzepych i zgiełk 
balów przyjęć i wojskowych oaraal! — fascynujący zespół rajświetniejszych gwiazd ekranu.

“0a Charles U u g t a ,  Robert Donat i Elsa Lanrhester
zator czołowycn areydział: ALEKSANDER KORDA.

U w a g a :  Dla P. T. Urzędników, “łojskowycb, Akademików i Studentów za okazaniem legi­
tymacji zniżki z III miejsc na I miejsca z II miejsc na fotela

Tylko pięć dni. —  Po cenach popularnych ud 50  gr. —  Tylko 5 dni.
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Walka z i stuwarryszenlaml religljnemi 
w szkole.

In s p e k to r  s z k o ln y  w S u w a łk a c h  w ydał 
zarządzenie, polecające zlikwidować wia- 

J z o p i szkolnym stowarzyszenia ,Krucjatę 
Eucharystyczną" i „Stowarzyszenie Dziecię  
ctwa Jezusowego". In s p e k to r  w  swym  za­
rzą d zen iu  tw ie rd z i, że n a  te re n ie  s z k o ły  mo­
gą. z a sa d n ic z o  is tn ie ć  ty lk o  o rg a n iz a c je  

sz k o ln e" . O rg an izac je  zae t. zw. między 
zko lne  m o g ą  ro z w ija ć  d u a ła ln o ść  d o p ie ro  

po  zezw o len iu  M in. W . Pu i  0 .  P . N atom iast, 
dw ie  w y że j w y m ien io n e  o rg a n iz a c je  p o s ia ­
d a ją  c h a ra k te r  m ię d zy szk o ln y , a  n a w e t mię­
d zy n a ro d o w y , a  c e n tra ln e  ich  z a :z ą a y  zna j 
d u ja  s ię  p o z a  g ra n ic a m i P a ń s tw a  P o lsk iego .

Z arzą d ze n ie  in s p e k to ra  su w a lsk ieg o  n ie 
je s t  o d o so b n io n y m  w y p a d k ie m . Cel ty c h  za ­
rzą d zeń  je s t  ja sn y . Chodzi o zmonopolizo wa 
nie całego prowadzenia młodzieży w  wieku 
szkolnym w rękach szkoły i tycn, co nią kie  
rują. Ig n o ru je  się  p rz y te m  p ra w a  rodziców  
d o  w y c h o w a n ia  sw y ch  d z iec i i n a d p rz y ro ­
d zo n e  prawut K o śc io ła  do  re lig ijn eg o  p ro w a ­
d z e n ia  sw y ch  w iern y c h .

Bórskie wwcseczki młodzieży szkolnej.
Okólnik Min. Oświaty.

i t in is te rs tw o  o św ia ty  w y d a ło  do  wdadz 
sz k o ln y ch  oko rn ik  w  .sp raw ie  o rg an iz o w an ia  
w y c ie c z e k  m ło d z ieży  w  te re n y  g ó rsk ie . 0 - 
k ó ln ik  z a rząd z a , iż wymoczki zbiorowe dzia­
tw y szkolnej w  wieku do lat 12 nie m ogą być 
w ególe prowauzoue w góry. M łodzież w 
wdekn ponad 12 lat m oże by ć  p ro w a d z o n a  w  
tereny górskie o  średniej w ysokości, a  m ło ­
dz ież  powyżej 16 lat życia również w tereny 
w ysokogórskie U czestn icy  w y c ie cz ek  sz k o l­
n y c h  w  g ó ry  w y so k ’0 p o s ia d ać  m u sz ą  odpo­
wiedni ekwipunek turystyczny oraz  p o d d a n i 
b y ć  m u sz ą  badaniu lekarskiemu co do s ta n u  
zd ro w ia .

Zbiorowych w ycieczek dziatwy i młodzie 
żly szkól powszechnych nie należy w ogóle 
kierować do Tatr. W łaśc iw y m  te ren em  dla 
ty c h  w y c ie c z e k  są  zachodnie i wschodnie Be 
skidy Karpat. W y c ie cz k i m ło d z ieży  sz k ó ł 
śred n ich  m o g ą  by ć p ro w a d z o n e  w  T a n y ,  lecz 
te re n y  o b je te  p ro g ra m em  w ycieczki m uszą 
b y ć  ła tw e  i bezp ieczne .

P rz y  w y c ie c z k a c h  szk o ln y ch  w B e s k ily  
jeden przewodnik przypadać musi na 15— 
20 uczestników7 p rz y  w y c ieczk ach  w  T a t ry  
n a  6 uczes tn ik ó w 7. Ti udne w ycieczki w ysoko  
górskie młodzieży w Tatry dozwolone są tyl 
ko w niew idkieb grupach, p rzyczem  jed en  
p rzew o d n ik  p rz y p a d a ć  m usi n a jw y ż e j n a  3 
o so b y . U cz es tn icy  w y c ie cz ek  w y s o k o g ó r ­
sk ic h  z p o ś ró d  m ło d z ieży  sz k o ln e j p rz e d s ta ­
w ić m uszą, zezw o len ie  rodziców . P rz e w o d n i­
kam i w y c ie cz ek  m u szą  b y ć  wykwalifikowani 
taternicy.

O k ó ln ik  m in is te r ja ln y  z a z n a c z a  w K ońcu, 
iż' w y c ie cz k i s z l o n 7. wr T a try  p -w in n y  by ć  
prow adzone  w  cz as ie  fe ry i le tn ic h , n a jlep ie j 
w  m iesiącu  lip cu . W  m iesiącach  m a ju  i  czenv  
cu  s ą  n ie w sk a z a n e , w o b ec  teg o , iż o te j p o ­
rze  ro k u  w  g ó rac h  le ż ą  je szcze  śm egi.

Budżet województwa Śląsk.«go.
Na ostatnieifi posiedzeniu komisji budżtdo- 

w -skarbow ej odrzucono przyjęcie przez Skarb 
śląski u trzym ania konserw aterjum  m uzycznego i 
w K atow icach, n a  k tó re  wyasygnowano jedy­
nie kwrotę 130.000 zł., uzależn ia jąc w  przyszło­
ści przyjęcie n a  skarb  śląski, od uregulowania 
dotychczasow ych długów, pozatem  przy ję to  tf- 
staw ę o 20-proceutowym  dodatku  wojewódz­
kim dla funkcjonariuszy  p ła tnych  ze skarbu  
śląskiego oraz przj znano subsydja na budowę 
zakładu dla głuchoniemycn w Lublińcu sana­
torium w Istebnej, Tow. Tatrzańskiego na Ko- 
wr.icy i Baraniej, 55.000 zł. na dożywianie dzie 
ci szkół powszechnych) Śląskiem u Tow7. 'Rybac­
kiem u na zarybienie potoków górskich —  5000
7.1. o raz 100O zl. na zakup książek dla szkół poi 
skich w St. Zjednoczonych. O statecznie w7 II i 
III czytaniu przyjęto budżet w ojew ództw a ślą ­
skiego n a  ogólną kw oto ok. 67 miljonów żS

Eksrnisja 3000 rodzin we Lwów • ,
W sam dzień "Wielkiejnocy (1 kw ietn ia br.) 

w p Lwowie nastąp i eksm isja z m ieszkań oko­
ło 3000 rodzin, w sum ie około 9000 osób, k tó ­
re znajdą się na bruku  z powodu zalegania z 
uiszczaniem komornego. R odziny to, nio będąc 
wr możności zapłacić kom ornego z pow odu bez 
roboria . pow iększą i ta k  już w ielką ilość bez­
domnych wo Lwowie.

Nieposszanowania uczuć katolickich.
Z różnych stron donoszą n&in o hucznych 

».abawaeh, połączonych z tańcam i, wyznaczoue- 
mi na. dzień św. Józefa, 19 m. AFmo, że dzień 
ten należy do uroczystych św iąt Kościoła, jed ­
nak  ze względu na okres w ielkiego postu nie 
naruszano powagi tego  czasu. T radycja  ta. is t­
nieje zresztą  w e w szystkich państw ach clirze 
ścijańskich. W M ielkopolsce obowiązują naw et 
przepisy adm inistracyjne, zabraniające pod k s

Polska najbardziej zagruźliezrnym krajem Europy.
Nr jwybitniejsi lekarze lwowscy, sto jący  na 

czele wiedrieh in siy tucy j j organizacyj, w y sto ­
sowali osta tn io  m em orjał —  skierow any do 
sfer m iarodajnych w spraw ie w ydatn iej zego 
i Dardziej osiowego zw alczania gm źlicy. Memo 
rjał podpisali: Prot. dr. Ostrowski Tad., przew.i 
In iczący  lwowskiego Tow  lekarskiego, prot. ur. 
Nowłcki, przew odniczący Fol. 9 ow. H igienicz­
nego, dr. Majewski, nrezes M ej. Tow. Przeciw 
gruźliczego, dr. Szumski, dyn  Ubezpieczaln; 
Społecznej, dr. Miziura, Ic.karz nacz. Tmfzp 
Spolecz., dr. Zgóski, jiakaz głów ny P. U. P  jP~ 
dr. W ęgrzynowski, d yrek to r SamM.orjum w Ho- 
łosku, dr. Tyszka, ordynato r oddziału chorób 
płucnych Szpitala TTezp <3;: j

Memorjał je s t sygnałem  a ic .n o w y m  "ja

w szystkich, k tó rzy  rozum c-ją -1 niiusk-ść zw al­
czania najw iększej choroby si uhiem-ej, jaką  je  t 
gruźlica. Na podstaw ie stąpA -y ki moźu.; stw ior 
dzid, że szósta część o g iiu  lud nuci w Polsce 
je st lub będzie chora na g ru iJL ę  czynną, śm ier­
telność z powodu gruźlicy rniąyzy ,14 .i 40 ro 
■kiero nie zm niejsza się. a -f jr re j fctale sic p o d ­
nosi.

Memorjał zw raca i.wagę na w zrasto .ącc na­
silenie gruźlicy w ir  ód m io h u ż y  w w 'cku po 
borowym i podkreśla to n i id  iśń* tego pi obłemu 
dla P aństw a i społeczeństwa. 1 ‘Ja k a  jest je ­
dnym  z najbardziej zagruźlic?- nych Krajów 
Europy. Zły stan  *,d-owia w irćtl młodzieży 
szkól powszechnych jest c u a z  w ększy.

 00-----

k  1 N O T E A T E
1

D Ź W I Ę K O W Y  j  W  l  T “  |
D O iM K A T S  L I C K I

P*ZY HbSTiEjUZEWSKlEOa 16

O s t t t n i e  9  C) d z ie ń "  tliO L A  B . d e  MILŁE’A, twórcy obrazów: , Dziesięcioro Przykazań0 
i „Król Królow“ przewyższające wszystko, co widziano dotąd na ekranie.

W CIENIU KRZYŻA
Potężny o b m  z czasów prześladowania Chrześcijan za paoowaM Merona vr imperium rzyrn- 

puje słynna czwórka artystów;’* C h a r le s  L a u g h to n  C la u d e tte  C olbert
Fnertonip M appll -  F lie s a  I ttnril któęki geniuszowi wielkiego reżysera CeciPa, niezrównanej 

iłlC U G IIu słlttl uli L lluSa U Mu. grxe znakomitych aktorow i olbrzymim sumom wydanym 
przez słynną wytwórnię ameryk. Pnramount wykończono epokowe arcydzieło, budzące zach

wyt i podziw całego świata.

Trzy „oświetleni* w dnie powszednie o god,.. 5, 7 i 9 wieczór, a w niedziele i święta także 
o godzinie 3 popołudniu. — Zniżki dla P. Akademików (za legit.) i uczniów szkół średnich

(w mundurkach) przy kasie.

rai pieniężną urządzania zabaw  tanecznych w 
lokalach pub licznych■ w  czasie od środy popiel-' 
cowej do w ielkiej soboty włącznie. jT y m c jilś iji  
Legjon Młodych w B iałym stoku i w FansFKó * 
w pj  Szkole sz tuk zdobniczych w Poznaniu k u  
zgorszeniu m iejscowego społeczeństw a urządził 
w  uroczystość św. Józefa  huc-zue bale puląjipz-; 
ne. (KAP.) cgwe

Pszuścr płacili czskaml adwokata
ktere nie m iały pokrycia.

Duże wrażenie w paieetrze adw okackiej' w 
W arszaw ie w yw ołało aresztow anie adw. Łypa- 
cewicza St. w  kancclarji sędziego śledczego, 
dokąd wezwano go celem przesłuchania. Lypa- 
cewtcz wypuścił na rynek kilkadziesiąt czeków  
bez pokrycia, k tó re  dosta ły  się do rąk  aferzy­
stów  B. Fitasa. i jego przyjaciółki W łodarczy- 
kow ej. T rzy pom ocy tych czeków p a ra  oszu­
stów zakupiła  mnóstwo futer, kosztow ności, 
m aszyn do p isan ia itp., przyczem  15 firm padło 
ich ofiarą na sumę 30.00u zł. Czeki Łypaeewi- 
cza przyjmowano chetnie, gdyż przypuszczano 
ogólnie, że są. to  czeki ojca aresztow anego, zna 
nego działacza radykalnego , rów nież adw oka­
ta , byłego posła W acław a Łypacew icza.

Aspirant Bachrach na służcie niemieckiej
Znany z głośnego procesu przem ytnika Sali 

b. asp iran t urzędn śledczego w W arszaw ie, Da 
wid Bachrach, baw i obpenie w Berlinie, gdzie 
w stąpił na. służbę policyjną. Jnk  wiadom o, je ­
szcze przed la ty  B achrach pracow ał w policji 
angielskiej, a  później przez pewien czas zajm o­
w ał stanow isko również w  nolinji niemmekiej. 
Podobno specjalnie poświęcił się ściganiu ko­
m unistów  i to  było powodom, że m usiał opu­
ścić dem okratyczne wówczas Niemcy.

O statnio B achrach otrzym ał trzy  o ferty , ze 
strony  w ładz bezpieczeństw a F ran c j i ,  Niemiec 
i Palestyny. B achrach w ahał się co do wyboru 
m iędzy ofertą  palestyńską a  niem iecką i o s ta ­
tecznie zdecydow ał się n a  tę  ostatn ią .

 -oo------
ZNAKOWANIE SPRZEDAWCÓW KRW I. 

D epartam ent zdrow ia m in isterstw a spraw  we­
w nętrznych opracowuje przepisy7 dła osób, trud 
aiących się zawodowo sprzedażą krw i d la  ce­
lów transfuzji, J a k  słychać, p ro jek t przewiduje 
dość oryg-inalną odznakę dla. osób, zajm ują­
cych się tymi zawodem B ędą one ta tuow ane n a  
ram ieniu. Cechy te będą podzielone na trzy ka- 
tegorjc, odpowiednio do istniejących trzech 
grup krwi: A, B i C.

Podobno istn ia ł również projekt, by przy­
chodzące na św ia t niem ow lęta by ły  poddaw a­
ne natychm iast badaniu  krw i, przvczem  otrzy­
m yw ałyby cechy w zależności od kategorii. — 
P ro jek t ten  jednak  zarzucono.

„OWACJA" DLA ŻYDOWSKIEGO PIO 
SENKARZA ZA OBRAZĘ KSIĘŻY. Onegdaj 
w kinie ..Palace“ w W arszaw ie a r ty s ta  Borou 
ski. żyd. opowiadał z estradyR szm oncas*’ obra 
żający księży. G rupa n ieznanych sprawców ob­
rzuciła go zgniłemi jajami i wygwizdała. Z; j 
śeie zlikw idow ała policja, k tórej jednak nie u- 
dało się zatrzym ać ;ut? jednego spraw cy.

NIESAMOWITY WYPADEK ŚMIERCI. Na 
terenie wsi Szet-lawek (gmina Trąbczyu, pow.

Konin), podczas ścinania topoli gałąź up ad a ją­
cego drzęw a ta k  silnie uderzyła 12 letniego 
jChłopGa m iestw icrdzoiiem  dotychzas uazwi- 
Ik u , żfe'nieszczęśliwy pad ł n a  ziemię bez przy 
tomności. Ciężko poranionego ułożyli robo tn i­
cy n a  wozm i zam ierzali zawieźć do domu w 
celu udzielenia pomocy. Podczas przejazdu 
Sr ze z' rzeczułkę w Szetlewku wóz ■ wywrócił 
się i chłopiec dostał się na glębuię, z której wy 
aobyto go już bez życia. W ypadek w yw ołał w
okolicy vśtrza.?aince wrażenie.,. - <1 • ,

Z  świnisz.
Najstarszy na świecie arcyfeisiujp.
Arcybiskupem  i m etropolitą  Nowej Zelandji 

je s t mgr. F ranciszek Redwood, k tó ry  liczy  
obecnie 95 lat. Przed 69 la ty  u/.yskal arcybi­
skup św ięcenia kapłańskie, od 60 la t je s t bi­
skupem , a  od m ianow ania go arcybiskupem  
W ellingtonu upłynęło 47 lat. Mimo swego po­
deszłego w ieku arcybiskup Redw ood troskliw ie 
opiekuje się swoją archidiecezją, liczącą 67.090 
katolików 1 128 kościołów z 130 księżmi Je s t 
zdrów i do tychczas jeszcze nie posługuje się 
okularami. Sędziwy arcypasterz  odbył z No­
wej Zelandji 21 razy  podróż do Europy. Był 
uczestnikiem sześciu różnych kongresów eu­
charystycznych i odbywał podróż oo Rzymu za 
pięciu papieży7. P atrja rch a  Redwood jest postu 
cią niezm iernie popularną w śród tam tejszej lud 
nośei tubylczej — Maorysów.

W obozie rozbitków sowieckich 
wszystko w porządku.

W  niedzielę w ieczorem ponownie naw iąza­
no przerwana, od dwu dni łą-zneść radjow ą z 
profesorem  Schmidtem, k tó ry  donosi, żf w o- 
bozie rozbitków wszysiko jest w porządku. Za­
giniony od 4 dn i lo tn ik  Lanideńekij został od­
naleziony. Lądow ał on przyim:=owo z powodu 
uszkodzenia m otoru w cdY glości 6 mil n a  po­
łudniow y "wschód od w y jp v  K .diuczyno Sa­
molot został uszkodzony. Zalega ocalała. La- 
pideiwskij w łaz z prezesem  lokalnej kom isji r a ­
tunkow ej, P ietrow em . który go poszukiwał, 
przybył n a  przylądek W ankarem . La.pidewskij 
wyraz ze znajdującym  się na przy udkn lotnikiem  
Kukanow em  -wyjdzie n a  miejsce przym usow e­
go hodowania, w celu 7,bidania K oźliwośei na­
praw y samolotu na miejscu.

h s u ll jedzie do Abisynji
Losy Samuela InsnILa w dalszym ciągu 

w najwyższym stopniu interesują Londyn. 
Rząd grecki postanowił niowydawat Insulin 
władzom amerykańskim, lecz w ysiedlić go. 
Ih.-ull po 3-god7,innym postoju etalku w Pi- 
reusm otrzym ał w izę grecką na w yjazd. Sta. 
tek .Mayotis" zmów' odpłynął w kierunku 
kanału Suezkieco. Infull w Pórt S a iłz ie  nie 
wysiądzie, ponieuaż wlairze jiorlowe z.arzą- 
dziły, :iibv go nie wpuszczano na ląd. Praw 
dopodobnie władze nie będą czyniły trudno 
ści elatkov.i przy pizejściu przez kanał Su-

rt u p u i f 15* *i o 
W O R O G E R J I  im. SW.  T E R E S Y

STEFANA HYŁY “„“.JJT,
m.yd)a, 1 remy, uerfumy. wody koloó-.kie 
kosmetyki, gąbki g a l a n t e r j a  toaletowa, 

zioia chemikaija i t. d.
TOWAK V. WIELKIM WYBORZE, 
N A J L E P S Z E J  J A K O Ś Ć ..

Ceny niskie. Ceny aiskie.

Zniżka prenumeraty
„ Głosu Karjidu“ .

Pragnąc udoetępnić prenum eratę dziennika 
najszerszym  sferom czytelników  WYDAWNI­
CTWO „GŁOSU NARODU" PRZYSTĘPIMB 
DO OBNIŻENIA Z DNIEM 1. KWIETNIA BR.
zarówno ceny pojedynczego egzem plarza jak ’ 
i abonam entu. Pojedynczy egzem plarz koezto- 
w ać będzie od 1. kw ietn ia br.

20 groszy,
zaś p renum era ta m iesięczna w raz z dostawą, 
dziennika do domu w ynosić będzie

5 złotych.
W prow adzając w życie tak  znaczną, obniż­

kę abonam entu i ceny poiedynczych egzem pla­
rzy, W ydaw nictwo pragnie dhstósow ać tę  po­
zycję w budżecia Czytelników do ich zm niej­
szonych dochodów i uzgodnić cenę dziennika 
z ogóhiem dążeniem do potan ien ia w szystk ich  
artyku łów  pierw szej potrzeby. Nie u lega zaś 
wątpliwości,' że dla każdego ku ltura lnego  czło­
w ieka, każdego kupca, przem ysłow ca czy p ra ­
cow nika um ysłowego — dziennik jeet ta k ą  
w łaśnie jedną z najkonieczniejszych potrzeb.

P rzy tej sposobności pragniem y zauw ażyć, 
że trudności w ydaw nicze bynajm niej nie u le­
gły w ciągu osta tn ich  la t zmniejszeniu —  p rze­
ciwnie: koszta ubezpieczeń społecznych, św iad­
czeń podatkow ych itd. podnioi-ly budżet w y­
datków  każdego w ydaw nictw a, ególne zaś 
trudności gospodarcze, zubożenie społeczeń­
stwa, k ryzys po’skiego handlu i przem ysłu, nie 
pozostały bez wpływ u n a  sy tuację  polskiej, ka­
tolickiej, niezaieznej prasy.

Jeżeli mimo to kos7.tem znacznych ofiar, 
W ydawnictwo obniża cenę dziennika i prenu­
meraty —  czyni to w tej nadziei, iż krok ten 
sootka się z odpowiednim oddźwiękiem wśród 
Czytelników, że stanie się dla nich zachętą do 
przeznaczenia niewielkiej juz stosunkow e kw o­
ty  wśród w ydatków  m iesięcznych n a  zaagono- 
w anie pisma, inform ująnego ich w szechstronnie 
o w ydarzeniach dnia, ośw ietlającego zagadnie­
n ia życiowe z punktu  w idzenia interesów  k a ­
tolickich i narodow ych, trzym ającego czujną 
rękę n a  pulsie spraw  społecznych. W ydatek. 
20-u groszy dziennie, to  koszt niem al rów ny ce­
nie 3-eh papierosów  ..egipskich'1... T ak i w yda­
tek  miożc znaleźć miejsce w  budżecie każdego  
człowieka pracy. Nie w ątpim y ani n a  chwilę, 
że zastosow ana przez nas obniżka prenum eraty, 
zachęci najszersze ko ła Czytelników do zaabo­
now ania pism a i jednania nam  nowych P renu ­
m eratorów .

ezki. P o d o b n o  Insull zamierza w ylądow ać
w Dżibuti w  A bisynji, a le  po n iew aż  n ie  p o ­
s ia d a  w izy  f ra n c u sk ie j, w ą łp liw e cz y  zo s ta ­
n ie  w p u szczo n y . In n a  w e rs ja  w sk az u je  n a  
jo d e n  z m n ie jszych  p o r tó w  w  z a to c e  p e r ­
sk ie j, ja k o  n a  m ie jsce  sc h ro n ie n ia  In su lla .

Krwawa zabawa *ocjalistbw w Gdańsku
W  niedziele, w ieczo rem  k i lk u n a s tu  oso­

bn ików , u zb ro jo n y c h  w  sz p ic ru ty , k a s te ty  
i p rę ty  ż e la m e . w ta rg n ę ło  d o  p rz e d s io n k a  
sali s to czn i g d a ń sk ie j, w  k tó re j  o d lr^ w a ła  
sie zabawa towarzyska socjalistów gdań­
skich rzu c a ją c  sie. n a  uczestn ików 7 za b aw y . 
Jeden z napastników dal 2 strzały rewol­
werowe. N ap a d n ięc i so c ja liśc i U ronili się 
k rzesłam i. Z aw ezw an a policja w ystąpiia prze 
ciwko broniącym się  socjalistom, a  p rz y b y łe  
w k ró tc e  p o g o to w ie  p o lic y jn e  ro zw ią za ło  za 
b aw ę  so c ja lis tó w . Z p o śró d  so c ja lis tó w  3 -oh 
zo s ta ło  c iężko  la n n y c h , lłilS b  m nych  lżej. 
N a p a s tn ic y  zb ieg li, n a s tę p n ie  je d n a k  n a p a ­
dli n a  pow7ra c a ją c y c h  z z a b a w y  so c ja lis tó w , 
rania.c je szcze  k ilk a  osób.

*■> ., y - . .

T&n!ej niż za csną
m i T U  ( I .  K L A S Y  

mużeray pedrśiawać 
3tttOL3TAMI P. L. L. „IQT“



Mr. I „GŁOS NARODU" i  dnia 20-go m arca 1054 Hr n

JO ZEF B1RKENMAJER.

W  noc b u r z l iw a —  n r z i d  o d ia zd e m
Już ziemią mgła otula —
Tak mroczno w duszy mej!
Po dworze wiatr gdzieś hula,
Z odległych biegnąc leniej.

I słychać od podwórza 
Konarów głuchy skrzyp,
W oddali szemrze burza 
I płacze deszcz u szyb.

Świerszcz cicho nuci w ścianie 
Z swych tęsknych jedną nut, —
Niekiedy psa szczekanie 
Rozlegnie się u wrót.

Tak pusto, tęskno, głucho.
Tak dzikich dźwięków zlew,
Jakbyś ty, zawierucho,
O mnie nuciła śpiew,

B yś łkała ponademną,
Że nim przeminie tprok,
W dal mnie uniesie ciemną.
Bunzliwych dziejów tok.

W ierchnieudinsk, 1918, wrzesień. 
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Co czyta w ieś.
Z ..K urjera "Porannego11 dow iadujem y ? ię /w a , K raszew ski, Rodziewiczówna, Sienkiewicz,

że w tych dniach odbyła się w  W arszaw ie Rejm ont, P rus, Żeromski, Sieroszewski, Kaspro-
konferencja przedstawicieli rządowej organiza 'w icz. N iektórzy czy tu ją Londona, Tołstoja,
cji młodzieży wiejskiej „Siew1’ z przedstawicie- Turgieniew a, nie brak  również zwolenników
łami literatuiy p. p. Sieroszewskim, Wiktorem, !W allace‘a, którem u skuteczną konkurencję robi
'Młodożeńcem i in. Przedm iotem  narad  była wa- M arczyński. Do najbardziej um iłowanych przez
żna spraw a —  lite ra tu ry  dla wsi. A wiec; co m łodzież w iejską należą poezje O rkanu’1.
wieś czv ta  i co chce czytać? J a k  reaguie na __, .  , • -, . _ T , • , - , "  reszcie —  co wies chce znalesc w ksiaz
kiSi.ązjke polska? Jakich autorow chce, a jakich „„•> t,„i„; ,  i • • r  i -i • • i t ■. . • ‘  „* . . .  , , . ’ . J ,  . c e r  „ , J e um z p r z e d s t a w ic i e l  m ło d z ie ż y  l u d o w e j
m e  c h c e ?  O d p o w ie d z i  n a  t e  p y t a n i a  n i e  d a n i  r- ,.  • n ,  u. . .  . , l ~ , . , ■' 'i,Pidg.nęiiby —  pisze „ iw r je r  P o r .1 —  w litera-
oczywiscie całego obrazu czy te l.nctw a wsi: • -.z , * .J , tui ze znalesc siebie, m m  idealne postacie z zy.

organizacja ..Siew11 ogarnia zresztą szczurnv Ji-■ -, „ A , * ,• i •H ■' >* n 1 • cia m iejskiego, natom iast n ik t z meb me pra

DOBROWOLSKI
Dziekan brzozowski 

i proboszcz w Hdmniskach

ezebnio odsetek  młodzieży w iejskiej. Minio to  
te j konferencji w m to

gm e cay tyw ać książek, opisujących cechy ujem-
parę ciekaw ych uwa 
sobie zapam iętać.

S tw ierdza w ięc p. W ielopolska w 
P o rannym -, żc —  nie staw iano żądań co do kuch postacie, k tó rych  gdówncim cccliami są: 
religijnych lematów, i że „kw astja  rclig'ji stu la  w ytrw ałość w  d;lżeniu do celu i do osiągnięcia

.ne Judu w iejskiego ...a w ięc nie uznają  oni jvo- 
, '■staci tak ich  ja k  B igda —  K aden-B androw skie- 

K m j& rzc, go. Inni mówcy pragnęliby znaleść w ksiąrż-

„ S z k o l n e  e z a s ^ “ .
(Czasopismo młodzieży).

Od k ilku  m iesięcy w ychodzi w K rakow ie 
pism o (miesięcznik), k tó re  w ydaje młodzież 
szkół średnich: „Szkolne czasy '1 D usza i sprę­
żyny tego  pism a, pełnego rozmachu i werwy, 
m ieszczą się w  gim nazjum  im A. W itkuw skie- 
go. Z trzech  pokaźnych num erów  drukow anych 
w  czasie od lis topada z. r. do m arca  b. r. w idać 
już, że młodzi entuzjaści —  to pow ażny m aie- 
r ja ł  n a  u ta len tow anych  lite ra tó w  i dziennika­
rzy  W  działach poszczególnych bardzo zacieka­
w ia ją  a rty k u ły  podpisane Jo t-B e —  kl. YII, 
■w k tó ry ch  au to r  w  sposób m igaw kow y kreśli 
sw oje spostrzeżenia o dzisiejszej kinom atogra- 
fji. In te resu ją  tu , bo zd radzają znaiom ość przed­
m iotu jego kom entarze do technik i filmu n a u ­
kow ego („M im naukow y 1 i „KameTa n a  usłu 
gacm nauk i1’) Dużo te ż  bezpośrednich wrażeń 
można zaobserw ow ać w  spraw ozdaniach te a  
tralnycL  (o. p. o „M azepie11), podpisanych M. S. 
TV dziale b e le try sty k i ^zy tam y piękny w iersz 
pani „M eri’1, now elkę A. C iesielskiego —  V b , 
i ry tm iczny  wiersz Je rzego  D ana p. t . „Słonecz­
n y  bieg11. Je s t tu  też  ćw iem y w yw iad  u Zygm 
N ow akow skiego pióra M ichała Schneieweissa.

„Szkolne czasy1’ —  to  p iękny  dowód en tu ­
zjazm u m łodzieży, w ia ty  w  siebie i nadzieji 
n a  przyszłość. Życzym y w ytrw ałość !

a. w.

najzupełniej n a  uboczu
Czy wieś lubi „wiejskie1’ tematy? F. W ik­

to r pow iada, że —  nie. „Chłopi —  mówił — 
nie chcą czy tać o sobie. Pow iadają: m y znam y 
ten -gnój, m y nie potrzebujem y, aby nam o tern 
k to ś  p isał...11.

..D elegatka z łódzkiego —  pisze p. W. — 
slw ierdza. że chłop nie chce czy tać  o sobie, o

upragnionej w yżyny rozw oju1'

Humor miniowolL
Są ogłoszenia tragiczne, sm utne; są  i w eso­

łe. W esołe —  nńmowołi. O t teraz n. p. jedno 
swojej doii i niedoli. Obce rozryw ki. C zy tan ie!2 pi*m w arszaw skich p rzy tacza następująco 
j'esł n a  wsi w ciąż uw ażane jako  pew na for.na. „weisołe mimowoU" ogłoszenia w ybrane z pra- 
lenistw a, jak o  odciąganie od pracy. Częściowo W polskiej. Z acytujm y parę z nich'
m a powodzenie w iększe R eym ont, Słomka, Ro­
dziewiczówna — ale bije rekord rawsze i wszę­
dzie Sienkiewicz’*.

Ogłoszenie M agistratu  bydgoskiego w krótce 
po odzyskaniu niepodległości:

„M ylnym je st k to  sądzi, że psy dziewięć 
Jakich autorów wieś nie lubi? ,.P rzodow -'m iesięcy  s ta re  wolne są  od opłaty. Opłacie 

n iczka w iejska, panna K arczm arezykćw na, at-a- >adiega każdy , k to  przestał ssać psią m atkę11, 
ku je —  pisze p. W . —  „Koudjana i Chama11, „Specjalność nogi z k ap u s tą  poleca M. So-
powieść (KruozKowskiego) ,.w k tó rej tak  me- lińska, Królowej Jadw ig i 22, re s ta u rac ja ’1 **
k erzystn ie  p r z e ja w io n o  t e z ę  cnłopską a  n a j : odw ołanie. W ieprza, k tórego  dnia 7. XI.
gorsze to zakończenie !!! Przodownik w iejski 
p. Giamniewski, znowuż uderza w  K adena Ban
drow skiego; „To cc ’wovzy K aden B aoclrow -.n ie j. zera 0(lwohlj ponicw aż się znalazł u pana 
aki, to oburzające. Jego M ateusz B igda, to  je d - , Llldw ika Kozłowskiego, ul. św. M ikołaja 39“ . 
n a  obelga, rzucona m asom  chłopskim , \iy o ra - j  _  , „ , ^
no ra najgorsze ty p y  i ..zed u aw io r, s p o W i  1 ”* * * * “  rohukom
stwn, że oto ta k  w ygląda chłop polski h..

1924 przez om yłkę zabrałam  z grom ady 1’awło- 
'jw i W olniewiczowi, R-acz-kiemu i Rcinholcowi ni-

Sieroszewski Bierze w obronę Kadena, tłu

polecam Omok —  s 
bydlęcą- —  do lizania1’;: -

„P la k a ty  pow italne, serdecznie w itam y,

■’ Ś

Ks. Francuzek

zaopatrzony iw. Sakramentami, zmarł 
w Huniniskacb dnia 16 marca 1934 t.

w 64 r. życia, a 40 kapłaństwa. 
Kksportacja zwłok do kościoła para­
fialnego w Hnmniskach z plebanji na­
stąpiła dnia 1S marca o godz. 4 popoł.

M absżeAstwa ta h b n *
z., spokój Jego dnszy odprawione zo­
stało w poniedziałek dnir 19 marca 
o „ouz. 10.30 rano, poczem zwłoki zo­
stały złożone na miejscowym cmentarzu

XX. Dakmiatu.

Trzykrotny mistrz automobilowy.

m acząc, że je s t to ta len t w ielki, ogólna jednak  ?’oźo I’arze 2 koron:ł z l iśd  ^
konkluzja w szystkich  przem ówień , przedstaw i- ^ „  chodzą świeżo z druku  i są hurtow-
ci *11 w si była, że oaia nowoczouna. lite ra tu ra  Z  P™ 1* A-
polska, jest najzupełniej niepopularna na w ij i „dbolgę rzucuoą na śłarjannę Kiniorek cc
że na placu noju pozostał tylko Sienkiewicz, fam z ż a len r1.
Reymont i Stomaa. Słomka pow tarza  się kilka 
k ro tn ie’1. -i -

N aogół —  czytam y w „K urjerze P orannym 11
—  z przemów młodzieży w ynika, że do najpo­
czytniejszych autorów  na wsi należą: ferzeszko-

» • A P O L L O *■  Od 13 bm. w kinie „ A P O L L O ii

lIR W ft i HISZPANII• K I  1 l i  T J > i obfitnisca w D^zezabawne (

Fenomenalna bomba wasołości, która razbawi i zachwyci Kraków i — Olbrzymia lu«u*owa 
wystawa, jakiej nie widziało się od wielu lal

świetna areydow- 
cipna k o m e i l j i  

obfitująca w Drzezabawne epizody i pikantnie 
awanturki miłosne! Huragan niepowstrzymywauego ŻBiechnl — Złotr huuior. — Kapitalne 
seeny. — Przamiła piosem'1. — Wesoła zabawa. — Wyaoki artyzm. — W głównej roli wspa­
niały komik w awai C firllf! I * a n tn r  ^  oioezenia najpiękniejazych gz iazd ekranów 

nainowazoj kreaejt a_UUIC U <1IILUI amaryiiańskich. — rozkoszna fabnła — Flirt 
1 dowcipy. — Arcyzaoawae sytuacje, niemijące sobie równych p«d wzglądem humoru, mu­

zyki i piękna

! „Dziś u A leksa, Łokietka 9, zimne nogi z 
; tańcam i i m uzyką11.
| ^.-Panu Józ.efowi D eniatko . Na Pańskie w ez­
w anie w „Iskrze" z dn ia 11. IX. r. b. oświad 
caam, że w.Tziałani go rozmawiajĄcego z pan- j 
ną. N ietaktow ne w ystąpienie pańskie uspra­
w iedliw ia li ty lko  w iek m łody, k tó ry  nio rozu­
mie, ie  w idzieć kogoś rozm aw iającego z dru­
g ą  osobą i powiedzieć w* żarcie tem u kom uś 
trzeciem u nie jest oszczerstwem. Wa-ldbtirga 
Jan icka .

UMf ■ n ■ • Dla P.P. Urzędników. Wojskowych, Akademików i Studentów za okr.zamem Ingi ■ 
"  ■ U ■■ tymacji zniżki z III miejsc na I m:ejscn z II miejsc na fotele.

W szelk ie  zniżki i w olne w stęp y  n iew ażn e przez p ierw sze 7 dni.

Oburzony autor. W  jpdnym  z teatrów  p a ­
ryskich  w ystaw iono niedaw no kom edję pew ne­
go m łodego autora. S ztuka nie m iała jednak  
powodzenia.

Pew nego dnia do gabinetu  d y rek to ra  tea tru  
w pada au to r i w oła podniesionym  głosem:

—  Panie dyrek torze , to  skandal: Pan mnie 
w yraźnie szykanuje: w ystaw ia  pan m oją kome­
d ję w tedy , k iedy  te a tr  jest praw ie zupełnie 
pusty!

Niemiecki autom obilista Hans von S tuek, zdo­
był w  tych  dniach n a  torzo Avns w Berlinie 
m istrzostw o św iata n a  100 mil, 200 kilom etrów  
i w jednej godzinie. Mistrzem dotyche.zascwym. 

w tych kategorjaeb  był Anglik, Eyston.

Piłkarze na zielonej murawie.
W ubiegła niedzielę! w wielu m iastach Pol­

ski ot.wurty został ^czon piłkarski. T ylko w 
K rakow ie i n a  Śląsku, rozegrane mecze nie na 
leżały do pierws-zyih w tym  i?ezon'e

W Bytomiu nAbyl się mecz pili arsk i ubo­
dzy reprezentacjam i ś lą 'A a no fckiegc i nietióc 
ckiego. W ynik 0:0 Widzów 20 ty? P ozrausk* 
Warta uzyskała  w C y S g tfio z j z Polorią wy- 
nik 7:3.

Ł. K. S. grul w Toruniu z T. K. S i zwy­
ciężył G J (1:1).

Legja pokonała w W arszawie P. W. P. (Ka 
towice), drużynę k tó ra  niedaw no w ygrała z 
C raeovią w  s to su n k iv '5 :l (3:1).

W Sofji rep rezen tacja Jngoslawji pokonała 
Bułgarje 2:1. Równocześnie w Belgradzie od­
był się mecz rezerw, k tó ry  również przyniósł 
w ynik 2:1, dla Jugosław ji.

BIEG NAPRZELAJ W PRZEMYŚLU.

D oroczny bieg n a  przełaj na 3000 m fr. w y­
g rał F ran ius (Sokół) w czasie 10:20 przed Buł- 
kowskim. Drużynowo zwyciężył Orzeł przed 
Sokołem. Była to  p ierw sza w tvm  sezenio im­
preza lekkoatle tyczna na wolnem powietrzu.

Z teitru im. Słowutogii.
„Król Stefan*1 —  dramat w  pięciu aktach 

Kazimierza Brończyka.

K azim ierz Brończyk natęży do grupy poe­
tó w  lw ow skich. Jego  ideą  —  jak  do tąd  —  jest 
d ram a t h istoryczny. Z prac B rończyk3 do tych ­
czasow ych, w j danych drukiem  lub wystawio- 
iłoh na scenie tW arszaw a, K raków  i T.wów, 
znam y „.Hetm ana S tanisław a Żółkiewskiego", 
„Króla, Stefana*1 (w ersja pierwsza), „R ejrana" 
—  i  w reszcie d rag ą  w ersję ,;K róla S tefana’ , 
którą* w  ub ieg łą sobotę w ystaw ił te a tr  k r a ­
kow ski.

"Wśród autorów  polskich pisujących dla sce­
ny, nieliczny je s t zastęp  wizjonerów przeszłości, 
łączących  niespożytą m ądrością dzi. jów dzień 
w czorajszy  z dzisiejszym i —  jutracjszym  Spo­
tykam y  za  to  częściej zjaw iska udram atyzow a- 
nych  leronik i obrazów historycznych. Pierw  
szego ty p u  dram atu , o dnie historjozoficznem , 
"domaga się życie każdej epoki i d latego winien 
on m ieć silny p iera ia s tek  współczesności, a  
problem historiozoficzny musi tu być zrośnięty 
organicznie z dramatom. A luzje w ypow iedziane 
ty lk o  ti p r o p o s  —  nie w ystarczą. Założe­
niem  zaś drugiego typu dram atu  jest, a r ty s ty ­
czna w izja i d latego rac ja  jego i pozycja w 
życiu zależą w prostym  stosunku oł. walorów 
piękna. Je an o  ty lko  je s t w spólne d la  obu tych 
typów , jedno ty lko, co im daje praw o życia 
n a  scenie: d ram at —  nie m ów iąc już o l-ajem-

licach form alnych teatru . S tąd droga już ty l­
ko do wddowisk historycznych.

Ścięta głow a S am uela Zborowskiego ciągle 
jeszcze odbiera sen dram aturgom  polskim. Je d ­
nak po za  fragm entam i S łow ackiego nie widzę 
w  litera tu rze  polskiej utw oru, k tó ryby  węzłem 
historjozofieznym  łączył trag ed je  roku lóS-L 

z dniem dzisiejszym . W spominam dlatego, na- 
samprzód o Zborowskim, a  nie o królu, gdyż 
w łaśnie on, szlachcic buńczuczny, ban ita  i aika 
zaniec, je s t w sztuce B rończyka głów ną „osobą 
d ram a tu 11, a  nie S tefan B atory  —  mimo ty tu łu  
sztuki. A to nie d la tego ,- jakoby ro la  króla 
S tefana by ła nikłą. Nie. Tylko, że s ła b y . w ątek 
dram atyczny  utw oru (z Gryzeldą) i tragizm 
śmierci do tyczą Zborowskiego, oraz, że ro la 
B atorego prom ieniuje ty lko  w  k ierunku tego 
zabójcy W apow skiego, jeszcze z czadów W ale- 
zjusza, a dziś ban ity  > skazańca, podczas gdy 
d ram at potężnego i praw orządnego Batorego 
powinien leżeć (jeśli idzie o spraw ę Zborow­
skich) gdzieindziej, n a  szerszej podstaw ie: w 
skracaniu  o głowę silnych i m ożnych szlachci­
ców przy rów noczesnym  opieraniu berła i m ie­
cza- swojego na po tędze innych (Zamojski). D la­
tego  tu  w łaśnie postać k ró la  nie je s t dram a­
tyczną i usuw a się na plan drugi przed Zbo 
rowsknn.

Pięć ak tów  barw nego w idow iska h istorycz­
nego w ypełn ia au to r pięknym  djnlogiem  i o- 
farazowym wierszem, b y tu ję  d la  przykładu  w y ­
ją tek  z rozm owy Zborowskiego z królem. Sa­
muel mówi,

Za temi ściany w olny świat!
J a k  okiem strzelić: step szeroki!
Bez w aszych łganych praw!
Tam panem ty lko  ja  i w iatr,
A  ponad nami obłoki 
Lecące..
Hej! jad ę  n a  w ielkie Iowy!...
Może złowię hospodar stor o,
Upoluję sobie dolę 
Mieczową, karm azynow ą,
<1 ronostajem  podbijana...
A potem  w rócę do cię w jak ie wwlkie rano. 
Gdzieś ode słońca wschodzącego,
W rócę...
To, gdy mnie w tak ie j czerwieni obaczysz, 
Zbledniesz
I przestaniesz mi mćwić o praw ie 
Twojem i tych,
Co dziś liczbą m ądrzejsi i lepsi 
Ode mnie!
I  w tedy  się pokaże, kt-o m a w ięftze  prawo:
Ty, w y  ja
Do panow ania w tej ziemi!
Zobaczym!!"

Król w tym  djalogu konkluduje:
„K rólestw o sio nie łowi po stepach,
Ohyba rum akiem  pegazowym...
K rólestw a funduje się w  ludziach...11

T aki oh ustępów  pięknych i zak ręca jących  
szeroko myśl, jest w  utw orze Brończyka wię­
cej —  miro się ich słucha. M ają one za tło 
często kolorow y obraz ludzi karm azynow ych J

dleJijowych, k ró ła  S tefana, jakby  zdjętego z o- 
brazu M atejki, i w reszcie stylow ą arch itek tu rę  
w nętrz w aw elskich —  z tem w szystkiem  jed ­
n ak  nie- tw orzą one jeszc-ze dram atu . Nic przesżr 
k a d ra  to  zresztą, aby „K ról S tefan’1 B.rońezy- 
ka nie m ógł być ,cztiiką w idow iskow ą o cha­
rak terze raczej sta tycznym , niż. szybko toezą*- 
cej się akc ji I  jako tak i może mieć sw oją raa 
cje by tu  w  teatrze .

T ea tr  krakow ski w ystawił s-ztukę Brończy­
k a  bardzo starannie. P an  Kułaków sk: jako 
Stefan B atory  m iał doskouałą rnaskę, ruchy po­
sągowe i głos im peratyw ny potężnego m onar­
chy. Dużo sity, rozm achu i rom antycznego gie* 
stu miał p. 7ast-rzeżyń ki w* roli Sam uela Zbo­
rowskiego, a  p. W. N ow akow ski odm alował w  
grze swojej pow agę i dostojeństw o w pływow e­
go m agnata . P an i K ry s ty n a  AnKwbz-Szyjkow- 
sk a  g ra ła  Gryzeldę —  w yglądała w stylow ych 

_ sukniach pięknie i w ykazała  jeszcze raz (pa­
m iętam y je j doskonałą Szhnenę w * ,O y£«e», 
że pczedew szystkiem  role dram atyczne nałe&t 
do g  e n  r  e 1 u jej ta len tu . D obrą też w  sty lu  
A nną Jag ie llonką  była p. A. Klońska. W śród 
epizodycznych ro i św ietne m om enty mieli pp 
W roński (Spowiednik króiewaki), Burnatowicz, 
Solarski,, Ruszkow ski, Stanzewsk (Mazani, Mo­
drzewski i Wożmik.

Dekoracje- pom ysłu K. F rycza dawały do­
skonałe wyobrażenie, kom nat wawelskie5

ANTONI WA&KDWSKi,



97c r r „GŁOS NARODU’1 z dnia 30-go m arca 1931 R r . 5

t o  n ł t y t h a i
wm % r c f i « i r i f c

W to rek  20: Eufemji m„ Teodozji i Eugcnjusza.
W schód jło ń ca  5.41, zach. 17.48.
D ługość dnia 11 godzi® i 53 min.

Środa 21: B enedykta op„ Fiiem ona męcz,
W sclićd słońca 5.38, zachód 17.50,
D ługość dnia 11 godzin i  56 min.

AUTOBUSY KRAKÓW  —  ZAKOPANE. 
Pol. Zw. T urystyczny  w  K rakow ie kom unikuje 
o wznowieniu ruchu autobusow ego n a  linji 
K raków — Zakopane. Odjazd z K rakow a co­
dziennie o godz. 8-ej, z Z akopanego o godz. 
lG-tej. P rzedsprzedaż biletów  przy  kasie clwor 
ca autobusow ego.

TRZY OFIARY WYBUCHU MASZYNKI 
BENZYNOW EJ. Onegdaj zm arły w  szpitalu 
św. Ł azarza  dalsze dwie ofiary śm iertelnych 
poparzeń, w yw ołanych eksplozją benzyny i 
benzolu w zakładzie den tystycznym  śp. Griffia. 
Zmarli Józef K ow arz i blp. Perl, w spółpracow ­
n icy  śp. Griffia.
‘ STARUSZKA UMARŁA W  BRAMIE. W

ub niedzielę zm arła nagle n ieustalonego nazwi 
ska  kob ie ta  w bram ie domu przy ul. św. W a­
w rzyńca 32, licząca la t około 00, z wyglądu 
izraelitka, skrom nie ubrana. Dochodzenia w 
k ierunku  usta len ia  tożsam ości osoby prowadzi 
się.

ZAWTa OuMTFNTA i k o m u n ik a t y

ZAGADKA KOPCA KRAKUSA. Dzisi ejsze 
5-te zebranie naukow e Tow. Miłośników K ra­
kow a poświęcone zostanie omówieniu doniosłe 
go d la nauki polskiej zagadnienia kopca K ra ­
kusa. P. rek to r U. J . dr. K u trzeba przemówi 
o genezie i znaczeniu podjętych p rac . poczerń 
docent U. J . dr. J . Ż u row sk ie ,yg losi odczyt p t. 
..Z agadka kopca K rak u sa  św ietle ostatn ich  
b ad ań “. Zebranie odbędzie się w Muzuosn Prze 
myslowem, ul. Smoleńska. 9. W stęp wolny dla 
w szystkich. P oczątek  o gedz. 18.30.

W ALNE ZGROMADZENIE Aeroklubu K rak. 
odbędzie się 23 bm. o godz. 18-tej w lokalu  
ldiuru, R ynek gł. 6. II p. II sćhodw.

KURS USPRAW NIENIA ADMINISTRACJI 
PRZEDSIĘBIORSTW  urządza K rak. Tow. T e­
chniczne łącznic zc Zw. Przemysłowców' w K ra i 
kowie. K urs rozpocznie się 2J bm. i trw ać  bę­
dzie do 12 kw ietn ia. W ykłady  od.i.mvać się bę­
dą w  M is iu  K rak . Tow. Technicznego przy ul. 
S traszew skiego 28, TI p. lurorm aeje w Tow. 
Technicznem  Rei. 100-I5j lub w Zw. P rzem y­
słowców, ul. Szpitalna 15 (tok 121-41).

D w i e  d z ie c i p o d  k a ła m i su ta .
W czoraj popołudniu w ydarzyły  się na uli­

cach K rakow a dwa tragiczno w ypadki. Na ul. 
D ietlow skiej w padła pod kola pędzącego m o­
tocyk lu  6-letnia Basia Posłuszna, Matka prze­
w iozła dziew czynkę n a  stacje Pogotow ia R a­
tunkow ego, gdzk, dziecku opatrzono ran y  na 
nogach, poczem przewieziono jo do szpitala 
św. Łazarza.

Koło godz. 17.30 w padł pod auto  4-lctui 
Henio W archułow ski i doznał złam ania pod­

staw y czaszki. W  stan ic  ciężkim przew ieziano 
cldopca do szj ita la  św. Łazarza na oddział chi 
rurgiczny.

'  N IEBEZPIECZNIE FOBITY.
W czoraj popołudniu w Bronow icach Małych 

pobity został 33-letni Zygm unt Groch, murarz, 
przez niej. Czepców. Groch doznał licznych ran 
na głow ie i n a  całem cie-le. L ekarz Pogotow ia 
6'twiondził u niego w strząs mózgu. Przew iezio­
no go n a  chirurgję do szp ita la  św. Łazarza.
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Od pi^tFu dnia 16 bm. w kinoteatrze dźwięk. „ U c i e c h a "
H ajw isp au a y l p r i c h d j  o b e c n e g o  s c z o n m l

Ubóstwiana -• Rozkosz- I j-jr.jj "  ostatnim swoim filmie produkcji europejskiej,
na! — Zachwycająca! LUJflna będącym koroną je, twórczości artystycznej p. t.

C E S A R ZO W A  i JA
Pieśń radosna w\ŚDiewai a na cześć miiości przez naudealniejszą parę kochanków ekranu. 
Obok słodkiej L1LJANY !IARVEY wvs_epuia CHARLES BOYEft, DANIELA BRF’GIS

i PIERR1 BRASSEUR.
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W torek : „Judasz” .
Śnoda 21. [II. „ R o d z in a 1*

REPERTUAR KINOTEATRÓW .
ŚW IT: ..W cieniu krzyża**.

WAND „D am a i bokser*1.
APOLLO: „U nris z Iliszpanji**
SZTU K A : P ry w a tn e  życie H en ry k a  V III.
SŁONKO: „Żywot, Cuda i Męka C hrystu­

sa’1.
UCIECHA. „Cesarzowa i ja ’*,
PROMIEŃ: „Jego  E kscelencja subejk l" (E. 

Sodo).
ADR JA : „S ekret kobiet, v “ ; —  „Schowajcie 

wasze smutki**.
ATLANTIC: I. „W ielka K siężna Aleksan- 

łTa“ . TT. „Miłosny sen królow ej1*.
BAGATELA: '„K ocham  Cię N iuon“ z Kie- 

rarą.
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: o d  19 m a r­

ża 1934 r. „N iew o ln ica  miłości*4.
 :o0 o:----------

Obchód iirienin marsz, Piłsudskiego.
W czoraj, z okazji Imienin marsz. Józefa 

P iłsudskiego, odbyło się w  K rakow ie utoczy- 
f.te nabożeństw o w kościele M arjaokim. Mszę 
św. odpraw ił ks. in fu ła t Kulinowski. Po nabo­
żeństwie o godz. 10.15 av salonach recepcyj­
nych W ojew ództw a odbyła się dekoracja  od­
znaczonych oeób ordprem  Odrodzenia Polski, 
Krzyżem Zasługi i m edalem  za ratow anie toną 
cych. D ekoracji dokonał p. w ojew oda Kwaś­
niewski.

O godz. 11 rozpoczęła się ma ul. Basz-towcj 
przed Barbakanem  defilada pułków  krakow ­
skich orgnizacyj 5 stow arzyszeń, harcerzy itp. 
Defiladę odbierał p. w ojew oda K w aśniew ski i 
gen. Mend. Pochód oddziałów w ojska i orga- 
nizacyj trw ał całą, godzinę.

Ks. Gorczycki
kompozytor dawnego Krakowa

W  uh. n iedz ie lę  o d b y ło  się w  K w ikow ie 
p ie rw sze  po sied zen ie  w  sp raw ie  obchodu  na 
czci k s . G rzegorza  G erw azeg o  Gor zyck.c- 
go. k im p o z y to ra  i  k a p e lm is trz a  k a te d ry  w a 
welsk-ej, w d w u se m ą  ro czn icę  je g o  śm ieic i. 
W ze b ra n iu  w zię li udzia ł p rze d staw ic ie le  
różns eh  to w a rz y s tw  m u z y cz n y ch  i chórów  
z  K rakow a- i z w o jew ó d z tw a . nad to_  sz e reg  
neób ze siw iata m u zy czn eg o  i t .  cl. P rzew o ­

d n ic zy ł o b rad o m  dy r. K o n sc ry . T ow . iMuz. 
p. M. PioirowsKJ.

S y lw e tk ^ : m is trz a  k ra k o w sk ie g o  i jego  
twórc-zośe n a k re ś li ł  n a  w stę p ie  k s . prof. 
W a rg o w sk i, p o d k re ś la ją c  d o m in u jąc e  s ta n o  
w itk o  m u zy czn e  G o rczy ck ieg o  w s ta ry m  
K ra k o w ie , cz,cgo do w o d em  są n o ta tk i  lreao - 
ryków ' K ra k o w a  w I., po łow ic  !9 w iek u , ja k  
A m b ro żeg o  Grabcwsk:<?g?>, Ł . G o łęb iow ­
sk iego , M ąc-zyńakicgo. n a d to  O sk a ra  K ; i -  
b e rg a  i W m ccnL egr P o ła . G o rczy ek i by i 
w  op in ji K ra k o w ia n  c iilu a ą  ich m ia s ta , k le  
bez p ew n e j d iu n y  z a m a c z a ja  w y że j w spom ­
n ia n i b a d a c z e  p rzesz ło śc i K raków -a. zo n a ­
g ro b e k  G o rczy ck ieg o  z n a jd u je  się e l r k  g ro ­
b o w ca  K az im ie rz a  W ie lk ieg o  w  k j.tc d w e  
w aw m lskiej. (P rz y  d n o w ien iu  kateclrv  
n iesiono  n a g ro b e n , zna jdu je  się te r a /  obok 
k a p lic y  k ró l. Z o fj1-). ,

U tw o ry  G orczyc,k iego z n a n e  s ą  I zag .n - 
n ic ą ; je d en  motm , ilu s tru ją c y  C h ry ­
s tu s a  z o s ta ł n a g ia u y  n ą  p ły ta c h  a n g w isk ićh .

N ad  re fe ra te m  ro zw in ę ła  sig ż y y a  eh 
sk u s ja . P ostanow  i >no ro zp o cząć  o b c -ó d  k u  
ezci k s . G o rczy c  siego  rwoczw stcm  n ab o ż eń ­
stw em  w  k a te d rz e  w aw e lsk ie j, w  c s ss ie  k tó ­
re g o  w sz y s tk ie  c-.aóry K rak o w a w ykonaj,i, 
jedną, ze m sz y  G ore ry ck ie g o . D o ś lisD g o  
k o m ite tu  pow m iaao k s . p ra ła ta  K ulig ,), dUr. 
B oi. W a lle k  W a le w sk ieg o , d y r. W im arza . 
d y r . Ż ychow icza p ro f. O a ib its iiisk ieg o , ks. 
p o d k u s to sz e g o  F ig lew lezn  d r. Cz. gw i ;o.ia 
i in n y ch .

D n ig ie  p łe n r  rrc zeb ran ie  k o m ite  u o d ­
b ęd z ie  s ię  w  n ie H e l ę  25 b. m o godz 6 te j 
w ieczorem , w sali T ow . O ra to ry jn e g o  ( 8 t’a- 
szew sk ieg o  18).

Obrady nad hudŹ8t em ra. Krakowa.
P lenarne posiedzenie budżetów /' rady  m. 

K rakow a rozpoczną się wr soboto b. tygodnia 
lub na jda le j w  pierwszych dniach przyszłego' 
tygodnia. W  tym  outatnim w ypadku toczyłyby 
się przez poniedziałek, w torek, środę, i ewen­
tualn ie czw artek. N a kom isji skarbow o-budże­
tow ej rad y  m iasta  b u d z iŁ i^ i  został już za ła­
tw iony w osta tn ich  Gbńa&ny

W e js z e n is  liczby koirorników.
Z dn iem  1 k w ie tn ia  b. r. ma n a s tą p ić  

reorganizacja rewirów komorników w obrą­
bie apelacji krakowskiej. W U o czn ie  oo- 
śpiccli z ja k im  p rz y s tą p io n o  do  tw w z c m a  
o k ręg ó w  po  w p ro w a d ze n iu  w  ży c ie  now ej 
p ro ce d u ry  cy w iln e j, n ie  p rzyczę n ił się do 
ra c jo n a ln e g o  eg z ek w o w an ia  w ie rz y te ln o śc i 
od  d łużników '. W  o k rę g u  S ąd u  G ro d zk ieg o  
w K ra k o w ie  is tn ia ło  18 kom o Hukowa z k tó ­
ry ch  6 d o s ta ło  z koncern  g n u ln ia  1933 r. 
w 'ypow iedzenie n a  dzw n t  k w ie tn ia  h. r. 
P o d o b n o  re d u k c ja  t a  je s t tłu m a c z o n a  wzgię 
darni oszczędnościąwem i. K o m a sa c ja  rew i­
rów  je s t  p rz e w id z ia n ą  rówmież i n a  p ro w in ­
cji. I t a k  o k rę g  S ąd u  G ro d zk ieg o  w  S k aw i­
n ie  m a  b y ć  p rzy d z ie lo n y  ja k o  re w ir  do  S ądu  
w  K ra k o w ie , p o d o b n ie  r. a  się s ta ć  i z innem i 
o k ręg am i S ąd ó w  G ro d zk ich , w sk a z u ją c y c h  
szczu p ła  ilo ść  spraw ' eg z ek u c y jn y c h , R e o rg a ­
n iz a c ja  ta  p rz y c z y n i s , ; do .jńw ostu  k o sa tó w  

jg z ek u c y jn y c h  ' d la  p rzy łą cz o n y ch  o k  ę- 
g ó w . (K .)

Audycja sportowa w Polskiem Radio.
W  ub. sobotę o godz. 20-ej nadaw ana była 

przez w szystkie rozgłośnie Polskiego Raclja I. 
A udycja Sportowa.

W  salonach Pol. R a d  ja  w' W arszaw ie zgro­
m adziło się około 100 przedstaw i cieli w ładz i 
p rasy  sportow ej, oraz dyrekcja Pol. Raclja w 
komplecie. Zagaił audycję dyr. Chamice, po­
czem min. Pułaski, szef programów’ P . R w y­

głosił przemówienie ua tem at: „Co PoJskie Ra- 
Jjo już zrobiło i co zamierza zrobić dla spor­
tu*’. W  przemówieniu tern min. Pu łask i zapo­
wiedział rozszerzenie programu sportowego ua 
okres ietui i zoiganizowanie szeregu konkur­
sów'

N astępnie przem awiali: gen. dr. St. Roup- 
pert —  o zadaniach R ady N aukow ej W. U„ 
płk. dypł. K iliński —  o stosunku sportu  do zr 
gadnień wychowawczych i pik. Ulrych —  o 
w artości sportu jako  czynnika m oralnego. P o­
nadto  z rozgłośni prowincjonalnych przem a­
w iali jTrzedstawiciele m iejscow ych władz spor­
tow ych. Audycje zakończył naczelny dyrek to r 
P . R. p. Chamiec.

Rówmież w K rakow ie zebrali się w tym  
dniu w studjo Polskiego Raclja przedstawioiele 
miejscowych w ładz sportow ych i prasy.

' W ram ach audycji przemówił do m ikrofonu 
imieniem K rakow a pik. W ójcicki, kierow nik 
m iejscowego Urz. W yeh Fiz. i 1’rzysp. W oj­
skowego. N astępnie podjęli zebrani dyskusję 
n a  iem at w prow adzenia ew entualnych zmian i 
Ulejiszeń w audycjach sportow ych rad jostac ji 
m iejscowej, k tó ra  przeciągnęła się w miłym na 
stroju, przy  czarnej kawie, do późnych godzin 
wieczornych.

tfeszcztisl *vrv skok łło o ^e ja
Włamał się do Bursy Ks. Kuznowicza 

i w yskoczył przez okno.
W  ub. n ied z ie lę  w ieczni om p rzy b y ł n a  

p rz e d s ta w ie n ie  do  B u rsy  K s K uznow loza 
p rz y  u l. S k a rb o w e j 2 J a n  K . F isch e r, la t
3.1. zn a n y  złodzie j, k tó r y  w y m k n ą ł się  z sa li 
te a tr a ln e j  i w łam a ł się  p rzy  p o m o c y  w y try ­
ch a  do  m ie sz k a n ia  K s. K w znow icza n a  I. 
p ięt'7 .e B ursy . W czasie  p lą d ro w a n ia  po ­
k o ju  zo s ta ł on  je d n a k  spłci-zony przez jo 
d n eg o  z zakonn ików ', zam ieszk u jący ch  B u r ­
sę. Z łodziej n a  w idok  w rohcdzącego o tw o ­
r z y ł ‘ok n o  i w y sk o cz y ł n a  uh  C zy stą , gdzie  
zo s ta ł u ję ty - D o ro ż k ą  odw iez iono  go do W y ­
d z ia łu  Ś ledczego . T u ła j F is c h e r  zaczą ł się 
sk a rż y ć  n a  s iln e  b o le śc i w ew n ę trz n e , w y ­
w o ła n e  p ra w d o p o d o b n ie  gw atłow m ym  sko  
k iem . Z aw e zw an y  le k a rz  P ogotow ia, po lecił 
odw ieźć  F isc h e ra  do sz p ita la  św . Ł azarza . 
S ta n  ra n n e g o  je s t  g ro źn y .

 :oOo:----------

ADORACJA PRZHNAJŚW . SAKRAMEN
TU, W  czw artek . 22 bm. odpraw iona zostanie 
w  kościele SS. F elicjanek o gofl». 18-tej ado­
rac ja  dziękczynna za ustanow ienie Trzcnajśw. 
Sakram entu , u a  k tó rą  Zarząd A rcybractw a 
Przcnajśw'. Sakram . zaprasza.

REKOLEKCJE DLA PP. NAUCZYCIELI
odbędą sie w* zaciszu i odosobnieniu w Domu 
rekolekcyjnym 0 0 . Jezuitów w Dziedzicach na
Śiąsku. P oczątek  dn. 27 m arca o godz. 19-t.ej; 
zakończenie w' W. Sobotę dn. 31 m arca rano. 
R ekolektanci ko rzystać m ogą z pięknego, ob­
szernego parku. K oszta u trzym ania w ynoszą 
15 zł. Przy zgłoszeniach podać należy wiek, 
zajmowane stanow isko i adres dokładny. — 
W czesne zgłoszenia przyjm ują: OC, Jezuici — 
Dziedzice

O d e z y ty .
NA POSIEDZENIU KOŁA ZRZESZ. POL 

NAUCZYCIELI GEOG RAFJI „o  w torek d. 20 
bm. o 7  wieczorom w In sty t. Geograficznym 
przy ul. Grodzkiej 01 mgr. St. Towpasz wv- 
głosi odczyt p. t. „Czarnomorskie wybrzeże 
Btiłgarji'4, a  następnie w izyt. Bzowski omów. 
znaczenie naukow ej działalności najznakom it­
szego geografa polskiego prof. Eugenjusza Ro­
m era, k tó rego  jubileusz czterdzm stolem iej p ra­
cy obchodzić bodizie w  roku  bieżącym Lwów.

tfewe św atlo w Tarnowie.
Ogól iw z a in te re so w an ie  w zbudzi! wr Tar- 

no i ie p o k a z  spr/->in sp iry tu so w e g o  w f ir ­
m ie H an d e l T n ,y  Ż elaznych  K aro l N ow «k  
PI. S ob iesk iego  2,

S p ec ja ln ie  p rz y g łą d a ń o  sii; z zac iek aw ie­
niem  now em u ] ę lrii.o w i • spijurtuanwe.-/.u 
„K*3tticus*j k tó re g o  p ro d u k c ję  o b ecn ie  roz­
poczęto  w P o lsce .

„R u s tic u s*  —  te  n r-w ie lk i a p a ra c ik , 
k tó ry  zupa in ic  ła tw o , bez ża d n y ch  p rz y g o ­
to w ań , d a je  się n a ło ży ć  u a  każda, lam pę n a f ­
to w ą . P ro s ta  i k ró tk a  m a n ip u la c ja  —  i o trz y ­
m u je  się  p ię k n e , jasm - ś w i n i '  żarow y, p rzy , 
czein n iem a żad n eg o  k o p ce n ia , z a p a c h u  ani 
szm eru . B ezp ieczeństw o  i.akiegn yialnika je s t  
s tup roccn tow E ,1 i ' ' i  w zględem  h ig jc n y  i czy ­
s to śc i s to so w a n .e  ,.R u s tic u s ;r£ n ie  u s tę p u ie  
w niczcin. e lek y y jlżn o sc i.

P o za  n rw ym  p-rhiikiem  p o k az y w an o  zn a­
ne z re sz tą  y iż  p  w szcchnie k u ch e n k i 
,.E m es“ .

P o k a z y  b ęd ę  Liw?-ilj, je szcze w ciągu d n ia  
dzisie jszego  i jut-ze-iszego w <r..dżinach od 
9 — 13 i od 15— i 5 tej.

J a k  się dow i n iu je m y , pod o b n e  p o k az y  
z o s ta n ą  p rz e p -a w a d z o n c  w  d n iach  22, 23 
i .24 b. m.: w  E ze  zew ,a w S k ła d n ic y  K ó łek  
R o ln iczych .

Kto disś Króliki
w sowieckim kołchozie?

P rasa  rosy jska n a  em igracji ogłasza różne 
dokum enty z Rosji Sowieckiej,, fk tó re  wym o­

wniej p rzedstaw iają stosunki w ZSSR. niż 
wszelkie długie opisy. R yskie ..Siewodnia** 
ogłosiło protokoł komisji, w ysianej do kołcho­
zu ..Bezbożnik’* w rejonie bogurzańskim  celem  
Ustalenia przyczyny nagiego zniknięcia 279 
królików

KomSsjR, złożmna z trzech ludzi, przybyła 
na miejsce, zbadała i rozwmżyła różne okolicz­
ności, ti w yniki swej ..pracy zapisała av n « * ę- 
pującym  pro tokole: ,.Mv, niżej podpisani człon­
kowie komisji w  liczbie, trzech ludzi... (nastę­
puje w ym iana nazw isk i stanow isk) spisaliśm y 
ten  a k t o sprawie następującej: K om isja w y­
k ry ła  w kołchozie ..Bozbo/.ruk‘! „rabusiów*’, 
k tórzy  rozkradli króliki: siedem sztuk tchórzów', 
których kom isja złowiła i zabiła. K om isja ob- 
ciąiża każdego tchórza 20  królikam i: razem  
tchórze zadusiły  140 królików . P onadto  kom i­
sja  w ykry ła i zabiła dw a chomiKi, któ rych  
obciąża zaduszeniem  średnio po 10 królików , 
razem  chomiki zadusiły 20 sztuk. P onad to  k o ­
m isja w ykry ła  lisa, k tó ry  ściągnął nie mniej niż 
20 sztuk, a  k tórego widzieli ludzie, jak  pic 
skradał. Tonadto kom isja w ykry ła  dwa psy, 
k tóre, jak  mówią, ściągnęły po 10 sztuk; razem  
20 sztuk. P onadto  kom isja węykryła dwa icoty 
i każdego k o ta  obciąża 15 królikam i: razem  
skrad ły  k o ty  30 sz tuk . P onadto  kom isja w y­
k ry ła  dwie łasice, z k tórych  każda zniszczyła 
po 10 sztuk: razem  20 sztuk. Ja k o  ostatn ich  
rabusiów  w ykry ła  kom isja dwa jeże, których  
obciąża dziewięciu królikam i. K om isja u jaw ni­
ła. że ,,rabusie’4 rozkradli 279 królików, o czem 
spisała niniejszy akt'*.

„S iew odnia44 dodaje taką uw agę: Gdyby
liczba królików', k tó re  zaginęły w ynosiła przy­
puśćmy o 25 do 30 sztuk więcej, tragiczną 
śm iercią tych królików  obciążonoby scliwwtn- 
nego gdzieś n iedaleko fi omika polnego i dwie 
jaszczurki.

%ino.
Z kin krakowskieh

W A N DA  „B okser i dama*4. Z aw o d y  bole 
se rsk ie  w id y w a liśm y  już  u  a, e k ra n ie , ja k  np. 
w d ram a c ie  ,,C zem p“ , wr k o m e d ja c h  C hap li­
n a  i K e a to n a . a ww&szcic w rep o rtaż o w y m  
film ie z m eczu  o  m is trz o f 'w o  św ia ta : S chm el 
l in g — S b a rk e y . B o k s  i życ ie  b o k s e ra  je s t 
rów n ież  te m a te m  o m aw ian eg o  iilm u, n a k r ę ­
co nego  p rzez  zn an eg o  re a liz a to ra  o b razó w  
e g z o ty c zn y c h . S. V an  Dykę*a. A tra k c y jn ą  
s tro n ą  te g o  film u są in te re su ją c e  w a lk i zn a ­
n ych  m is trz ó w  p ięści, ja k ; ^ .o lb rzym a w ło ­
sk ie g o 11* P rim o  Garn ery* i M axa B a e ra , k tó J 
ry  p o d o b n o  pochodzi z łó d z k ie 1 ro d z in y  ży ­
d o w sk ie j, Bauerów '. D cfitu jo  tez  w  ty m  fil­
mie ex -m istrz  św ia ta , J a c k  D em p sey , z n a n y  
z te g o , że p ięścią , w y w alczy ł sobie g ru b e  
m iljcm y d o la ró w  i ożen ił sie z a k to rk ą  fił- 
m ow ą.' E s te llą  T a y lo r . W  reszcie w y s tę p u je  
d o ln y  a k to r  W a lte r  IK s .n n .  p a m ię tn y  z  Iii- 
m u ..B urza  o brzasku**, k-raz d em o n iczn a  
T y m a  L o y . P ro u ra m  ten  w a r to  po lecić zw o ­
len n ik o m  zaw odów  plę .śc ia:;hkięh.

„Chicago4’. Odczyt pod tym tytułem  wyglo 
si staraniem  Pol. Tow. Oeogr. i Pol. Tow. T a­
trzańskiego p. dr. L. Krzyżanowski. Odczyt od 
będzie 'sie w środę 21 bm. o godz. 19-tej, w sali 
łnist. Geogr., G rodzka 64.
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Mowy zarząd „Bratniej Pomocy Medyków"
w rękach iiifoazieiy narodowej.

B a rd z o  c ie k a w y  i z n a m ie n n y  w  obco-1 k u ra to ra  p ro f. G od lou  Hciego —  u zn an o , że 
uyc-h w a ru n k a c h  p rze b ieg  m ia ły  p rz e p ra w a .- ,n ie ' m o ż n a  ro z c ią g a ć  p rzep isó w , dofcyczą- 
idzone ostalanio wybory do Bratniej Pom ocy n  rh  k o m p le tu  zw y k ły c h  p o sied zeń  za rzą- 
Medyków U. J. w Krakowie. W  pie rw szych  d u  na posiedzenie konstytuujące, k tó łej  
d n ia c h  bież. m iesiąca  o d b y ło  się  z w y c z a jn e ; odbyć się musi ze względu n ą  dobro Towa-'

Arbitraż rządowy r n

rozstrzygnie sprawę konwencji w ęglow et

rzystw a TJo se ce s ji ..strzelców** i ży d ó w  no-
p. J . Brzeskie-

w aln e zgrom adzenie, n a  k tó re m  za rząd  zło
ż y t sp ra w o z d a n ie  zc sw ej ca ło ro czn e j dz .ia -jw v  zarząd. w v b ra ł p rezesem  
ła ln o se i. zg ro m ad zen ie  to  je d n a k  —  w m j-s go, w icep rezesam i L R aejiw ała i A. Górkę, 
n o w y ch  przepisów- nie ma prawa w j b ieran ia ! se k re ta rze m  E. D osiń sk iego  i sk a rb n ik iem  J.' 
w ładz, s ta d  też n ie  w zlu idziło  w ięk szeg o  za Grandę.
in te re so w a n ia  w k o ła ch  m ło lz ie ż y . .Cainte- K rok  s a n a c y jn y c h  i ży d o w sk ich  d e łeg a -, 
re so w an ie  to  w zrosło  d o p ie ro  w  ty d z ień  po- tó w  do za rząd u , k tó rz y  u.u nęii się od w spó ł; 

.^n ie j, g d y  na 14 b. m. rozpisano w ybory  do praco za raz  n a  p ie rw szem  po.-,iedzeniu, ze 
n ow ych  w ładz T ow arzystw a, Do w ałk i sta- w zględów  cz y slo  o so b is ty ch . w y w o ła ł njo- 
n ę ly  trzy listy : lis ta  u stępu jącego  zarządu m ne w rażen ie  w śró d  m łodzieży . K ależy  za- 
o charakterze narodow ym , lisia- o rg an izac ji znaczyć, żc n a  lis iac li. k tó ro  d o zn a ły  w  w y 
prorządow ych i l is ta  żyd ow ska. W y b o ry  od- Ijoracii p o raż k i, figurow ały  n azw isk a  nkado- 
b y ły  się w sro d  ogrom ućj frek w en cji, g dyż  m ików . k tó rz y  w  o rg an iz ac jac h  Sam opom oc o 
na 477 upraw nionych, g ło so w a ło  428 m edy- w y cli n ie  b ra li -udziale, e i  zdan iem  w rb o r -  
ków . Od u d z ia łu  w g ło so w an iu  w strzy m a li ców  nic d aw a ło  g w a ra n c ji, że. p racą  ta
s ię  niem a! w yłączn ie N iem cy i U kraińcy  
W ażnych  g ło só w  z d o b y ły :

łis ta  n a ro d o w a , k tó rą  p o p arli ró u n ic ż  lu ­
d o w cy  —  247 g łosów ,

lista  m łodzieży  prorządowej —  118 g ło ­
sów ,

l is ta  ż y d o w sk a  —  66 głosów
W  w yniku  w yborów  1(1 m andatów  w za-

b«da
m ogli w o d p o w ie d n im . e tń p n iu  p o k ie ro w ać.

O sobne za g ad n ien ie  s ta in w i  k w es tja  
t. zw. ,,paragrafu aryjsk iego" , k tó ry  ja k  uda 
dom o z o s ta ł p rzez w ład ze  sk re ś lo n y  ze s t a ­
tu tó w  A kadem ickich . W obec te g o  s to w a rz y ­
szen ia  te  broniąc się  przed inw azją żydow­
ską, radzą sobie w in ny sposób, i i i  ano  wsi cie

K ajb liższe  Już dn i przy nic są zap ew n e  
szereg  w ażn ych  rozstrzygn ięć w- za k res ie  
n asze g o  p rze m y słu  w ęg low ego , je g o  organi­
zacji w ew nętrznej i m g a n iza c ji zbytu  na  
rynku krajowym  O k a m lo  «ie p rzed ew szy st-  
l.iem , żo ro k o w a rra  o now.ą k o n w en c ję  w ę­
g low ą, to c z ą c ą  się  od p a ru  ty g o d n i n a jp ie iw  
w  K ry n ic j f  n a s tę p n ie  w  Z ak o p an em  i W ar­
szaw ie . n ap otk a ły  na ogrom ne trudności 
sk u tk iem  p rze c iw ie ń stw  in le ro só w  i n ie u s tę ­
p liw ośc i z a g ran ic zn e g o  k a p i ta m . p o s ia d a ją ­
cego  sw ój udzia? w  połskir-m k o p a ln ic tw ie  
w ęglow cm . K ie u le g a  w ątp liw o śc i, że sp ra ­
w a będzie m usiała b y r o n .łr z y g n ię t a  w dra 
uze arb itrażurząu aw ego, przyczem  ja k o  arb i 

D er w y m ien ian y  je s t dy rek toT  d e p a r ta m e n tu  
górn ic , o -hn tn iozago  M jM jłerąm -ą P rz em y słu  
i H an d lu  p. C zesław  P cche. V .V ilu #  1yei> sa­
m ych  w crsftj —  p. B tch e  o trzy m ał in s trsk -  
cje co do za ła tw ien ia  sn .a w v  konw enc ji w ę­
g low ej rv najbliższym  czasie.,

N iezm iern ie  w a ż n y m  a dhi s fe r  gospo- 
jd a ic z y c h  p o n ie k ąd  se n sa c y jn i m je s t  fa k t, 

tm eń ia  w  łon ie ko i rząd  \v< ch in te n c ji

zreorganizow ania t. z * ,  koncernów  .*^gio- 
w ycn na Śląsku, k tó ra  to  re o rg a n iz a c ja  nSa- 
ła h y  n a  ce lu  z je d n e j strony racjonalizację  
sam ej produkcji i je j k-śpcejjjffM f^j z d ru g ie j 
zaś stw orzenie syn d yk atu  eksjiortow ego, 
k tó ry b y  u ją ł w sze lk ie  za g ad n ien ia  zw ij/a*  
ne z w yw ozem  w ęg la .

S p ec ja ln e  w y s iłk i będą  p o d o b n o  p o d ję te  
dla zm niejszenia k o t ł ó w  pośrednictw a  
w h an d lu  w ęgłem , zw łaszcza jeże li chodzi o 
W arszaw ę . Mówi się n a w e t o p o w o łan iu  
sw ego ro d za ju  m onopo lu  w ęg low ego  dla 
sto licy , p rzyczem  m onopol ta k t  działa łby  
pod śc is łą  k o n tro lą  w iadz.

C ałość tyci: | p o su n ięć . k tó ry c h  bliżąze 
szczeg ó ły  p o d am y  w  n a ib b żsąęm  n u m erze , 
w sk a z y w a ła b y  na to . h i  -za istn ia ły  obecn ie  
w aru n k i, k tó re  w rez u ltac ie  powinna- d o p io -  
w adzic  do* u n o rm o w an ia  s to su n k ó w  w p rze ­
m y je  w ęgłow ym  z k orzyścią  dla życ ia  g o ­
spodarczego kraju, o i1 : oczyw iście o s ta te c z ­
ne ro zs trz y g n ię c ia  z a p ad a ć  b e l ą  pod  K ątem  
w idzen ia  tych  właśnie* w sk azań .

s to su ją  dozw olony  p rzep isam i, balotaż p rz y  
rzą d z ie  p rz y p a d ło  n aro d o w em u  i ludow com  p rzy jm o w an iu  n o w y ch  cz łonków . D zięk i to- 
5 m andatów  sana torom  i 2 m andaty żydom , m u b a lo taż n u  i to w a rz y s tw a  odcinają do-i yy 

W  ub. n ied zie lę  zebrał się po raz pierw p ływ  n ow ych  cz łon k ów -żyd ćw  i w okresie J em  
sz y  n ow y zarzad, celem  ukonstytuow ania 4 — 5 niają m ożność nadaw a orga nizac jow* .r>k t ustaw y  
się . B e p ro z e n ta n c i m łodzieży  saiia-c.yjnej i czy sto  p olsk iego  charakteru. O czyw iście 
ży d o w sk ie j w id z ą c  swą. znaczną, m n ie jsz o ść ..lo ta ż  te n  je s t s to so w a n y  w  o rg an iz ac jac h , 
p o s ta n o w ili zd ek om pletow ać zebranie i o p u -■ w k tó ry c h  w iększość  .stanow i m łodzież na 
śc ili sa lę . M anew r te n  n ie  p rz y n ió s ł je d n a k , rodow a, 
re z u lta tu ,  g d y ż  —  zgodn ie  z re sz tą  z o p in ją i  oo-----

Lisika akc[a kredytowa
dii. prz&mysłu i handlu w Ameryce

Zatemaw m  G«troena.
K orespondent, p a ry sk i tv g . ..Polsk  

i” celu p o p a rc ia  p o p raw y  k o n ju n k tu r y {spoGnicz.-a p o d a je  cieka we szezogó ły , 
s złoży ł S onatow i a m e ry k a ń sk ie m u  p ro - |(‘z;łCl zach w ian ia  Się tia ji,  ększego  z

B a l i  I c o M a la n n le
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Najgłośniejsze -rcydzieło Sławny film twórcy największych arcydzieł
reaHzaior* nnrazów „Trader Horn* — „P>iaJe cienie' — 

„Poganin* i ,Człov iel; małpa*.W. S. VM  H W 1

m m  i BOKSER Oszałamiający epo* 
rozkochanych serc 
i stalowych mięśni 
Fascynująca pieśń 
miłości. — W rolach 
głównych nowe ma­

rzenie kobiet i ideał mężczyzn FIAX BAER *łynny zapa' ik amerykański pogromea niemiec­
kiego mistrza świata Sehmellinga — mistrz świata »«IPIO CARNERA oraz Jack Deropsey 
w roli kobiecej urocza i ponętna MYRNA LJY. — Wspaniała rewja, piękne piosenki, zachwy­
cające melodje. Moc niebywałych emocji. W filmie tjm  m. i. przedstawiony jest mecz bokser 
ski rozegrany w 10 rundach pomiędzy Maxei» Baerem a Primo Carnerą. Jako sędzia ringu 
występuje Jack Dempsey. — Ponadto w progiamie: 7, okazji imienin Pierwsi. Marsz. Polski 
Józef Piłsudskiego specjalny reportaż imieninowy ołjejPrujący przemówienie P premjera Ję 
drzejewicza i mężów gtanu, ilustrujący steny z życiu Marszałka od czasów legjonowych do 
ostatnich dni. — Pocz. sean. w dnie powsz. o godz, 5, 7 i 9’10, w niedzielę i święta o g. 3 pop.

..P oH ka Go- 
d o ty - 
łow a-

upow ażm ający R econstrugti-on' rz_ysf'Y sam ochoć iw ych  J<ra.ntjł S- A. Andre 
F inance Corporation do udzielania kredytów  ‘ llroen. ? s s t  to pirrwSśa fabryka sam ocho- 
przedsiębiorstw om  hantilow yin i przem ysło- ^  f-F r<.nc.jl, tórn w KM9 r. rozpoczęła,
w ym  na okres do la t 5-cru. H. I . C. będziejm -bn-kację ser /jnj eh sam ochodów  na wzór 

•* • - • • c]0 h r a . r u a .  u d z i a ł u  ł u b  ;amf>r>'hnński. \Y_ 1920 r. produkcja dziennar< 1 ii’ n 1 ez u po w a z 111 on a

Z w g c i e  ś & m w m d m v £ & e .

R edukcja robotników  i  płac 
w Zagłębiu  DąT r  >wskiem

S ytuac ja  w przem yśle Zagli;iiia H ąb ro u - 
skiego p rzedstaw ia  się nadal niepomyślnie. — 
Stalownia B-ci Woźniak w Sosnowcu unieruebo 
miła odlewnię, zwalniając 40 robotników. H in 
spektoracie pracy odbj-la sic konferencja dy­
rekcji i robotników  fabryki Brynien, w spraw ie 
ustalenia płac. K onferencja dyrekcji i robotn i­
ków fabryki Wolbrom w sprawie redukcji ro­
botników i redukcji płac urzędników zapowie­
dziana została  na 20 hm.

R ekordow e potowy ryb
n a  polskiem  w ybrzeżu

W lutym  złowiono u polskich wybrzeży 
m orskich ogółem 2.097.670 kg. ryk, w artości 
281.123 zł. Pomimo przeszkody dla ryholów 
stw a w m. lutym , ja k ą  by ła burza trw ająca 7 
dni, złowiono w rym miesiącu więcej ryb, ani­
żeli iv jakimkolwiek iniijm  miesiącu przez 14 
lat naszego rybołówstwa morskiego. Tlom aezy 
sio ko bardzo dużemi połowami szprotów oraz. 
częściowo śledzi, dokonanych na k u tra  cli m olo 
row ych z udziałem  około 400 ryhaków . Polo- 
w y innych gatunków  ryli były słabe, wobec 
czego rybacy  nie posiadający kutrów  mieli mi 
nim alne zarobki. Spadek w artości ryb tloma- 
czy sio spadkiem  cen na szproty  i na łososie.

 co------

Giełda krakowska.

u m

'z a k ła d ó w  QjAro<Ma v .-vnodla 400 sam o ch o ­
dów*. O sta tn i mrjWd, w y p u szc zo n y  przez za ­
k ła d y , doznał p ełn ego  n iepow odzenia —  ta k ,  
że w p o c z ą tk a c h  bież. m ies iąca  m ia ł b y ć  w y  
p u sz cz o n y  n o w y  m odel o ruchom ych przed­
nich kolach , zap o ży czo n y ch  7 n iem ieck iego  
A dlera. T en  n o w y  m odel, w y m a g a ją c y  bar­
dzo k osztow n ych  nakładów , d o p ro w a d z ił do  
tego . iż  je d n o  z zobowinyreń fw a rz y s tw a  w  
w y so k o śc i ,ó0 m iljonów  fra n k ó w  n ie m ogło  
z o s tać  n a  u ltim o  lu te g o  u  egniow-ane. K ie d y  
s ta ło  się to  w iadom em , u s ta lo n o  n a ty c h ­
m ia s t na ze b rąn iu  g rem jum  b an k o w e g o  w  
Bancpte de F ra n c e  p lan  sa n a c ji fin an so w e] 
t j  ch zakładów*, ai-, g ie łd a  odrazo zareagow a­
ła  zn iżką kursu  ak cyj C itroena. .Jednocze-

'rw a ra n to w a n ia  do  w ysokośc i lo%  k re d y tó w  
b an k o w y ch  na cele p rzem ysłow o  i h an d lo ­
w e. R. F. C. będz ie  m ia ła  w reszc ie  praw-o 
u d z ie la n ia  ek sp o rte ro m  kredytów* b ez p o śre ­
dn ich  lu b  I aż za p o śred n ic tw em  p a ń s tw o  
w ych  banków* eksportow rych . B ędzie to  m ia ­
ło n a  celu p o p a rc ie  h a n d lu  za g ran iczn eg o .

J a k  w idać z pow-yższej w iadom ości, za- 
liow-jadjuia w  S ta n a c h  Z jodn . od p ew nego  
1 zasu  rozbudowa akcji k red ytow ej, zanamo- 
w anej od początku ub. roku na sk u tek  utra­
ty  zaufania —  w chodzi obecn ie w  sfadjum  
d ecyd u jące. .Możliwą je s t rzeczą, że o d tą d  
e k s p a n s ja  k re d y tó w , k tó ra  ła iw o  m oże p rz y ­
b ra ć  fo rm ę wdeikiej in flacji k red ytow ej, b ę­
dzie dom inującą nuta am erykafiskiej polity- . . , . . . .  . - , , . .
ki gc pc arczej! .Test to  tern b a rd z ie j itisaaft- ^  zn" ze to  m o w ic> ze v z a k ia d a c h  ^  w ie l
dn io n c , że o p arc ie  ożyw ien ia  n a  d ew a lu ac ji 
d o la ra , ja k  d o t jc h c z a s ,  n ie  du je  w* opinji 
w ielu  w'3'b it.nych p iz ed s taw ic ie li życ iii go- 
sp o d rcz eg o  S tan . Z jedn  pozą ianwch rezid 
tatów-.

Zdecydowane wystąpienie w obronie górników
polskich.

W  sp raw ie  m asow ych zw aln iań  gó rn ików  
polskich z kopalń węglowych wre F rancji, za­
b ra ły  o sta tn io  glos o rgan izac je  zaw odow e. — 
Z rezolucjam i w  te j sp raw ie  w ystąp ił zarów ­
no zarząd  g łów ny Zw iązku Robotników* P o l­
skich w* L ilie , k io iy  zresztą  dość m iękko i sin 
bo a p e lu je  w  sw ej uchw ale do „ tradycy jne j 
gościnności fran cu sk ie j a do konsu la tów  i rzą 
du po lsk iego  zw raca się. a b y  zajęły  s ię  lo­
sem  zagrożonych górn ików  polskich  — jak 
i S yndykat *Jf*ł G. T. o rgan izac ja fran cu sk a , 
g ru p u jąca  także i Polaków . U chw ała C. G. TM  
je s t bardzo  znam ienna i zdecydow ana w* to­
nie:

„Po p ie r iw o  zarzucamy fal<z oskarżcniii,

Jesteśm y bezw zględnie za zatrzymaniem  
wszystkich górników, pracujących obecnie w* 
kopalniach francuskich, czy to są Francuzi, 
czy cudzoziemcy.

Uw-ażamy. że to nie sprawna sil roboczych 
zagranicznych jest przyczyną kryzysu w ęglo  
wego w e Franetf.-, ńria 11 owicie z obecną liczbą 
robotników* zairudnionych produkujemy dwie 
trzecie ilości potrzebnej naszemu krajowi a 
jednakowoż, nie pracujemy 60— 70 dni na rok.

Kasza słabość w*ypływa co m e przestanie­
my pow racać, z powodu cen sprzedażnych, 
które faworyzują zagranicę w skutek pewnych  
praktyk, godnych potępienia.

Te trudności pozostaną w całości nawet
iakobyśm y bvh zgodni 7, przedsiębiorcam i w* gdyby doszło do nieprawdopodobnego wypad

ku odesłania wszystkich robotników zagra­
nicznych. To odesłanie, którego nikt z nas so­
bie nie życzy, nie prowadzi do celu.

Zdecydowane w ystąpienie Syndykatu fran 
ru sk ieg o  zasługuje ua uwagę.

spraw ie w ydaleń. TY żadnym m om encie w* 
dniu 3 marca Iw, w ratuszu w* Douai sprawa 
ta nie była puduo-zona Dodajem y, że nawet 
dla zasady nie pozwolimy, żeby ją nam sta. 
u1 iano.

■ i i z o t s i t r
d ź w ię k o w o
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Żywot, Uuda i Meta Chrystusa

Kraków* 19. p G iełda 3 p iw .  p tż y o zk a  , 
b u d o w lan a  lik 4 i poł yinre «!•:-. 11 w eri owa no 
l is ty  z n s taw n °  b. B an k u  \  aj-*wcgf< S9f po - > 
za g ie łdą- L o k o m o ly w  , JO. 4 > p ó f  ]uoe. i i - ( 
s ty  zastaw  ne T . Kr?'.!. 48. - p o ia t .
5 .28— ń.30 L o n  j\*n 2r..O.)— -jE .tra 8/.w;ij-.:a-: 
r ja  171.25— 172, B f r ln  2 l 'l  2 5 - 2 1 1 .

N a j w i ę k s z y  f i l m  
z życia Chrystusa p. t.
Piękny ten film przedslawia jaknijdokladniej żywot Chrystusa od Marudzenia do Wniebowstą­
pienia. — Narodzenie — Trzech Króli — Bzeż niewiniątek — Ucieczka do Egintu • T e- 
rmgtwo Chrystusa — LiezDe endit Chrystusa — Chrzest Chrysty^a — Wjezd Jo Jerozolimy — 
Ostatnia Wieczerzą — Zdrada Judasza — Sąd — Biczowanie — Koronowanie — oał8 drosja 
na górę. Kalwarji — Ukrzyżowanie — Pogrzeb — Zmartwychwstanie i Wniebowstąpienie,
obraz jest zaopalizouy w napisy całkowicie wyjęte z Pisma Świetego i zredagowane przez
Ks. Piotrowskiego. Zdjęcia do tego flimc byty zrobione w* miejscach świętych Przed widzana 
przesuwają się malownicze krajobrazy Falestyny. Jerozolim? i t. d. — Obraz ten jest oztatnim 
wyrazem techniki filmowei. Film ien ogiądałc tysiące księży i profesorów szkółH  semmarjów 
i wydali jaknajlepszą opinję. — Rodzice jeżeli chcecie wychować dzieci religijnie śpioszcie 
sami i pos.łajcie dzieci Wasze obejrze: ien piękny film, gdvż żadna książka nie utrwali

w pamięci życia Chrystusa tak jak powyższy film.
godz. 5, 7. 9 w niedzielę także o godzinie 3-ciej popol.Początek przedstawień o

zaleg łości w  sp łacie  ubezpieczeń  sp o­
łecznych , a także za leg łośc i podatkow e  
i i .  p., co w sk azyw ałob y  na form alny lirach  
teg o  n ajw iększego fran cu skiego przettsiębior 
stw a  sam ochodow ego. Załam anie się  Ci­
troena. w skazuje , że tak  zw ane am erykań­
sk ie  m etody produkcj*i, które zak ład y te pró­
bow ały  sto sow ać n a  gruncie francuskim , 
Bankrutują w szęozie, n aw et w  krajach, o k to  
ryc-h sile n abyw czej kursują jeszcze d otych ­
cza s k orzystn e opinje. "

{ R a Ą j o .

Środa, 21. marca 1934 r.
K raków  (304,3 m.). G. 7 A udycja poranna 

z W arsz.; 11.35 P rogram  n a  dz. bież.; '11.40 
przegląd orasy; 11.50 Wiadom bież.; 11.57 Sy­
gnał czasu, hejnał; 12.05 K oncert z W aw zg 
15.25 Transm . z W arszaw y; 16.10 Słuchow isko 
d la dzieci; 16.40 Odczyt „F sychologja śniie- 
chu‘‘, 16.55 M uzyka lekka; 18 O dczyt z W arsz.; 
18.20 „L o t nad Kratciowem*' — rep o rtaż  z sa ­
m olotu kom unikacyjnego; .18.40 M uzyka lekka; 
19 Program  n ą  dz. n as t., 19.03 „S krzynka tę- 
chm czua“ ; 19.20 Rozmaitości; 19.25 Transm . 
sport, lokalne; 19.47 Transm , lekka z płyt: 
22.30 T ransm  7. W arszaw y.

Lwów (377,4 m.). G. 16.10 Słuchowisko dla 
dzieci „ P a rn a  z m okrą  głową'*; 16.40 „Listy i 
proigramy"; 17.50 „R adjo dzieciom".

Warszawa (1415 m.). G. 7 Sygnał czasu ! 
pieśń „K iedy ranne w sta ją  zorze’*; 7.03 Gimna­
styka; 7.25 M uzyka poranna (płyty). 7.35 Dz. 
noranny; 7.40 C. d. m uzyki porannej z płyt: 
7.55 Chw ilka gospoda-stw a dom.;8 Pnogr. n a  
dzień bież.; 11.40 Brzegi. P rasy ; 11.50 R eper­
tu a r  T eatrów ; 11.57 Sygnał czasu, H ejnał; 
12.05 K oncert; 12.30 W iadom. m oteorol 12.33 
D. c. m uzyki salonow ej; 12.55 Dziennik połud­
ni/owy; 13.25 W iadom. o eksporcie polsk,; 15.30 
W iad. gospod.: 15.40 R ecital fortepian.; 16.10 
Transmisja, ze Lwowa; 16.40 „S krzynka poczt.**;* 
16.33 M uzyka lekka  (płyty); 17 50 „S krzynka 
poczt rolnicza’* —  18 Pogaw ędka ,;0  dziedzicz 
nośoi wśród kwiatów**; 18.20 „Lot nad  K ra­
kowem**; 18 40 M uzyka lekka; 19 P rogram  n a  
dzień naet.; 19.05 Rozmaitości-; 119.25 Feilet. 
literack i; 19.10 W iadom ości sportow e: 19.47 
Dziennik w ieczorny. 20 „Myśli w ybrane’*; fioo- 
cert m uzyki finlandzkiej; 21 F eije ton , 21.15 
K oncert popul.; 22 (P ły ty \  23.30 Tfuzyka tan.;
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Zamachowcy z Sinaja przed sądem.23 W iadom. m eteor., komun, policyjny; 23.03 
D. c. m uzyki tanecznej.

Katowice (395,8 m.). G. 19.10 ..Fizjograficz­
ne- w łaściwości te ry to rjum  P aństw a Polskiego1-; 
23 S krzynka pocztow a w języku francuskim . 
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Odrzucona propozycja Litwy.
W arszaw a 19. 3. (Telef. w!.). M iędzyna­

rodow y K om itet Czerwonego K rzyża w G e­
new ie akcep tow a! stano w isk o  Polskiego 
Czerw onego K rzyża, odrzucające propozycję 
Litew skiego Czerwonego Krzyża, wysiania  
na W ileńszczyzną kolum ny sanitarnej litew ­
skiej dla walki z tyfusem . Litew ski Czerwo­
n y  K rzyż w ystąp ił z pow yższą propozycją 
pod w pływ em  przesadnymi wieści c panu­
jącej na W ileńszczyźnie epidemjl tyfusu.

Skróceniu feruj na Uniw. warszawskim.
Warszawa 19. 3. (Telef wL). Poniew aż 

do feryj w iosennych w yznaczonych przez se­
n a t  Uniw. W araz. pozostało  jeszcze ty lko  
dwa dni, wznowienia normalnych prac na 
w szechnicy oczekiw ać należy dopiero po 
przerwie wielkanocnej. W  połow ic kw ietn ia  
w stow arzyszeniach  akadem ickich  odbędą 
się walne zebrania i wybory nowych władz. 
W  kolach studen ck ich  rozeszła się pogło­
ska, że p rzerw a w  zajęciach po napadzie na  
prof. ITandelsm ana może spow odow ć dalsze 
skrócenie feryj wielkanocnych na Pniwer. 
sy tecie  Warszawskim,

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa 19 P. ,'Tels w ł.k Giełda de­

wizowa: B eigja 123.80, H ołandja  357:50.
K openhaga 120.C5. L ondyn 27.06, Ł ow y 
'Jork 5.31. Oslo 125.00. P aryż  34,91, P rag a  
22.03, S zw ajca-ja  171.-17, Sztokholm  139.55, 
W łochy  45.56. O broty m niej niż średnie, ten  
denc ja  niejednsiiLa. D olar pozagiełdow o 
5.29. rubel z lo ty  4.05, do lar zloty S.97. m a r­
k a  n iem iecka £10 50, fu n t szteilingów  27.04,

P ożyczka  budow lana 42.05, -stabilizacyj­
n a  57.75, in w esty cy jn a  serjow a 113.00, pre- 
m jow a 52.25, konw ersy jna  59.75, dolarow a 
71.00, lis ty  i obligacje banków  państw ow ych 
bez zmian.

B a n k  P o lsk i 79.00, L ilpop  11.70, S ta r a ­
chow ice  10.70. T en d e n c ja  n ie je d n o lita  d la  
p o ży c ze k  p ań s tw o w y c h , lis tó w  z a s ta w n y c h  
i  a k c y j.  W  o b ro ta c h  p o za g ie łd o w y ch  d o la ­
ro w a  p o ż y c z k a  ś lą sk a  63.50.

SCHINDLER .MISTRZEM KOMBINACJI AL­
PEJSKIEJ PODHALA.

W Z akopanem  odbyły etę dwudniowe za­
w ody narc iarsk ie o mistrzostw7o P odhala  w t. 
zw. K om binacji A lpejskiej. Złożyły się n a  nie 
slalom  n a  500 m utr. i bieg zjazdow y n a  trasie  
2600 m etrów. W  klasyfikacji ogólnej w ygrał 
Schindler (W isła). P rzybył on jako  pierw szy w 
biegu zjazdowym  i drugi w  slalomie. D rugie 
m iejsce przypadło  St. M arusarzowi.

P.T. DsiciiowSeńsfwH
polecamy

Dzieło I .  Dr I. Kaczmarczijha
prof. Uniw. Jag.

podług czterech EwangelJI
zaw ierające obfity m aterjał

do Kazań pastjjntfcłf.
Cena 6 zł Ceno 6 zł 
K s i ę g a r n i a  Krakowska,

Kraków, ul. iw . Krzyża 13.

Składki złożone w Adm. „Głosu Narodu *
Na Arcybiskupi Komitet Ratunkowy Mikul­

sk a  zł. 2. Sodalicja N auczycielek m. w  K rak o ­
w ie z okazji Im ienin Przew . O jca M oderatora
Ks. Józefa  K rzyszkow skiego zł. 20.

WALNE ZEBRANIE T ow arzystw /a  Kolo- 
n ij w a k a c y jn y c h  d la  d z iec i R o b o tn icz y ch  

„ R a d o ść  D z ie c k a 5* w  K ra k o w ie , odbędzie  
się  7 k w ie tn ia  b. r .  o godz. 6-tej w ieczór, 
w  sa li D om u  Z w iązk o w eg o  p rz y  u l. P o to c ­
k ie g o  11. Na. p o rz ą d k u  d z ien n y m : O dczy­
ta n ie  p ro to k o łu  z o s ta tn ie g o  w a ln e g o  z e b r a ­
n ia , sp raw o zd a n ie  z a rz ą d u  z d z ia ła ln o śc i w  
ro k u  ub ., sp ra w o z d a n ie  kasowe i  k o m is ji r e ­
w izy jn e j, w n io se k  za rz ą d u  o n a d a n ie  g o d n o ­
śc i cz ło n k a  h o n o ro w eg o , w y b o ry  now ego  
z a rz ą d u , w n io sk i cz łonków . W  raz ie  b ra k u

B ukaresz t 19 m arca. (PA T ). P rzed  sądem  
w ojennym  rozpoczyna się  dziś proces przeciw­
ko spraw com  zam achu z d n ia  29 g ru d n ia  1933 
roku , k tó rego  o fia rą  p a d l szef s tronn ic tw a li­
bera lnego , p rezes R ady M inistrów  Duca. — 
P rzed  sądem  stan ie  50 oskarżonych  o udział 
w zam achu w ,S inaja. A k t o sk a rż en ia  stresz­
cza okoliczności zam achu oraz podaje  h is to rję  
zakazanej organizacji G w ard ji Żelaznej, pono­
szącej odpow iedzialność za spow odow anie za­
bójstw a. O rganizacja ta  rozw iązana po raz 
p ie rw szy  w 1931 re k u , w znow iła sw ą dzia ła l­
ność o ch a rak te rze  w yraźn ie  rew olucyjnym . 
P onow ne rozw iązan ie  o rgan izac ji nastąp iło  
10 g ru d n ia  1933 ro k u  n a  k ilk a n aśc ie  ■ dni 
p rzed  zam achem  na p re m je ra  D urę .

A k t o sk arżen ia  u ja w n ia  n a s tęp n ie  oko­
liczności. w  jak ich  doszło do organizacji za­
m achu. Je d en  z członków  organizacji, n a  k tó ­
rego p ad l los, odm ów ił w ykonan ia  zbrodni. 
W ów czas zabójstw a pod ję li s ię  trze j g łów ni 
o sk arżen i C onstan tinescu , C aran ica  i B elim a- 
ee. P o  n ieu d an e j p ró b ie  zam achu p rzed  p re - 
zydjum  R ady m in istrów  w  B ukareszcie , spi-

Kzym, 19 m arca. N a wiclkiem zgrom adze­
niu w operze rzym skiej, jakie odbyło się wczo­
ra j z okazji zamknięcia drugiego pięciolecia re 
żimu faszystowskiego, w obecności przedstaw i 
cieli rządu, w ładz faszystow skich, posłów  i se­
natorów , oraz w yższych oficerów nrmji i m ary  
nnrki w łoskiej wygłosił Mussoliui mowę, w kió 
re j dał przegląd działalności politycznej i go­
spodarczej rządu za ubiegły okres 5-letni, oraz 
w skazał w  głów nych zarysach w ytyczne przy­
szłej polityki faszyzmu.

Mówiąc o polityce zagranicznej, Mussoliui 
w skazał n a  przyjacielskie stosunk i, jak ie łączą 
W łochy z Szwajcarją, Węgrami i Austrją nie- 
polegfą. P rzy  te j sposobności w yraził MńSrso- 
lini „zupełne zrozumienie dla dążeń Węgier w 
kierunku oswoaodzenia się z przykrej sytuacji, 
w jaką popadły w następstwie traktatów poko 
jowych".

O Niemcach w spom niał Mussolini jedynie 
w związku z Ligą Narodów i kwestją rozbroje­
nia, w ypow iadając się za pewnemi nstępstwa- 
mi zbrojeniowymi dla Niemiec. Zaznaczył, że 
wielki naród, jakim  są. Niemcy, nic zechce po- 
zostać rozbrojony wśród uzbrojonych sąsia­
dów. D odał jednakże ze znaczącym  uśmiechem, 
że pewne fak ty , jak ie  zostały  dokonane, w yka­
zały  już niewątpliw ie bezpodstawność iluzji co 
do rozbrojenia Niemiec. W  sprawie reform y L i­
gi Narodów Mussolini oświadczył, że o refor­
mie m ożna będzie .pom yśleć dopiero po pomvśl 
nem  zakończeniu konferencji rozbrojeniowej, 
gdyż fiasko tej konferencji oznaczałoby zara­
zem śmierć Ligi Narodów. Mówiąc o  zagadnie­
niu populacyjneni w skazał Mussolini n a  konie­
czność zwiększenia rozrodczości narodu wło­
skiego. gdyż tylko w ten sposób wzrośnie siła

, Pozycja Węgier wzmocniona*1 —
ośw iadczył Goemboes 

p o  powrocie z Rzymu,
Budapeszt. (PAT). Trem jer Gombos pow ró­

cił w  niedziele w ieczór do B udapesztu. W  prze­
mówieniu, wygłoszonem  przez rad jo , prem jer 
podkreślił, że podróż jego do Rzymu oraz roz- 
mowy, jakie tam przeprowadził, przyczyniły 
się do wzmocnienia sytuacji politycznej i eko­
nomicznej Węgier. K onferencja przedstaw icieli 
trzech państw  w Rzym ie zam iast koncepcji pan 
europejskiej B rianda w ysunęła rozw iązanie 
mniejsze w swym zakresie, ale większe w sen­
sie politycznym i ekonomicznym.

Sowiety nie wstąpią do Ligi Nar.
Moskwa 19. 3. K o la  m ia ro d a jn e  w s k a ­

zu ją , że pogłoski, jakoby rząd sowiecki po 
stanowił we wrześniu przystąpić do Ligi Na 
rodów, nie są zgodne z prawdą. S tan o w isk o  
rz ą d u  so w ieck ieg o  w sp raw ie  u s to su n k o w a ­
n ia  się d o  Ligi N aro d ó w  zostało d o k ła d n ie  
o k reś lo n e  w  m o w ac h  S ta lin a  i L itw in o w a 
n a  o s ta tn im  k o n g re s ie  p a r tj i ,  a od tego  
czasu nie pow zięło jeszcze żadnej nowej 
uchwały.

STATEK „MAIOTIS“ NIE DAJE O SOBIE 
ŻADNEGO ŻNAKU.

Ateny 19 m a rc a . S ta te k  „M aio tis“ , n a  
k tó re g o  p o k ła d z ie  z n a jd u je  s ię  S am uel In- 
sull, opuścił dziś terytorjałne wody greckie

zostają pod zarzutem  udziału  w  sp isku . — 
P ierw sze m ie jsce  w śród  nich za jm uje szef roz 
w iązanej o rganizacji C ornclia  G odrcanu, k tó ­
ry  zn ik n ą ł w  chw ili rozw iązan ia  Żelaznej 
G w ard ji i został aresztow any  dop iero  15 III . 
n a  cztery dni p rzed  rozpoczęciem  procesu.

N astępne m ie jsce  w  h ie ra rc h ji sp iskow ­
ców za jm uje gen. C antacuzeno. w7 k tó rego  do­
m u przygotow yw ano sp isek . Pozatem  a k t 
o sk arżan ia  w ym ienia duchow nego, k tóry  k ie ­
row ał „d ru ż y n ą  ś m ie m '6, S m łode kobiety , 
k tó re  p e łn iły  funkcje  k u r je re k  pom iędzy  sze­
fem orga.ui7.acji a je j rozgałęzien iam i p ro w in ­
c jonalnem u

A k t o sk a rżen ia  ch a rak te ry z u je  G w ard ję 
Żelazną jako organizacjo sk ra jn io  praw icow ą, 
k tó ra  posług iw ała  się  te rro rem , ab y  zrealizo­
w ać sw e cele. A k t o sk arżen ia  stw ierdza, że 
podczas licznych rew izy j, dokonanych w m ie ­
szkaniach  członków  organizacji, z a re je stro w a­
no w ielk ie  ilości b ron i i m aterjałów  w ybucho­
wych,

W  sk ład  sądu, p rzed  k tó rym  ro zp a try w a­
na je s t sp raw a, w chodzi 5 g en e ra łó w . P roces 
p o trw a  k ilk an aśc ie  dn i.

narodu. E kspanzja W łoch — mówił —  nie jest 
skierow ana ani n a  północ ani n a  zn-chód, lecz 
jedynie na południe, do Afryki i Azji. W iochy 
nie zam ierzają w-yruszać n a  podbój te ry to ria l­
ny, lecz w yłącznie drogą ekspanzji natu ralnej 
narodu w łoskiego w ciągnąć specjalnie Afrykę 
w sfero k u ltu ry  europejskiej.

M o ^ e ^ a r o w a n i e .
P aryż. (PA T ). W czorajsza m ow a Mussoli- 

1)1 ego w yw ołała rozczarow anie w politycznych 
kołach francusk ich . Z dan iem  „P e tit P a r is ie n “ 
zam iast oczekiw anego  po  rozm ow ach włosko- 
austrjacko -w ęg iersk ich  o d p rężen ia  i  pojed- 
naw czości, M ussolini w nosi zan iepokojen ie, 
co n ie  m oże w płynąć n a  rozw ój te j atm osfery , 
jak,'?"'u siłow ał w ytw orzyć podczas sw ego po­
bytu; V  P ary żu  am b asa d o r francusk i, przy  
K w iry n a łe  d e  C ham brin .

J a k  rozum ieć zdan ie , że w łaśn ie  m ocar­
stw a ' uzbro jone n ie  chcą się rozbro ić i gw ałcą 
5 część T rak ta tu  W ersalsk iego  — zapy tu je  p u  
b licysta. gdyż M ussolini zapom ina, że w łaśn ie  
Niem cy pogw ałciły  ten  a rty k u ł sw em i n ie le  
gal nen ii zb ro jen iam i. A u to r a r ty k u łu  P om a­
rzy sob ie w y stąp ien ie  M ussoliniego w  sto sun ­
ku  do F ran c ji tem , że w  odpow iedzi n a  m e­
m o randum  a n g ie lsk ie  m in is te r  B arthou  an i 
słow em  n ie  w spom nia ł o p la n ie  w łoskim . A le 
wyższość tego p la n u  — zaznacza pub licysta  — 
nad  m em orandum  an g ie lsk iem  rząd  fra n cu ­
ski n ie jed n o k ro tn ie  przecież p o d k reśla ł. W 
tych w aru n k ach  d z ien n ik  w yraża żal, że w 
m om encie, gdy  na leżałoby  dążyć do w yjaśn ie­
n ia  sytuacji ogólnej, M ussolini w nosi fe r ­
m en t.

Odpowiedź Francji
Londyn 19. 3. A m basador francusk i w 

Londynie w ręczył dziś n a  Foroign Office 
odpowiedź rządu francuskiego na ostatnie 
memorandum angielskie w sprawie rozbroje­
nia. T reść n o ty  ogłoszona będzie za kilka 
dni.

Londyn. (PAT.). „M orning P o s t“ stw ier- 
dza, że odpow iedź francuska  równoznaczna 
będzie z odrzuceniem projektu brytyjskiego
i w yraża  przypuszczenie, że H errior przede 
w szystkiem  wypłynął n a  zajęcie stanowiska 
nieprzejednanego w obec żądań zbrojenio­
wych Niemiec. H errio t sta le  by ł przeciw ny 
dozbrojeniu N iem iec, popierając  w  całej 
pełni rozw iązanie w rantach Ligi N arodów . 
ITerriot p ragnąłby , ab y  R osja Sowiecka 
w stąp iła  do Ligi Narodów7, w k tó re j m ogła­
by popierać ak c ję  F rancji u jaw nienia p o ­
gw ałcen ia  przez N iem cy k lauzuli w ojsko­
w ej T ra k ta tu  W ersalskiego, oraz żądania 
k on tro li m iędzynarodow ej.

 co-----
W arszawa 19. 8. (Telef. wh). W W ar­

szaw ie zm arł gen, dyw . w7 stan ie  spoczynku 
W ład. Pogorzelski.

Berlin 19 m arca. W  Piclielsdorf pod Span 
daw ą w ybuchł ubiegłej nocy  w szopie, słu ­
żącej do przechow ania lodzi, pożar, który i 
szybko rozszerzył się na znajdu jące  się w7 po 
bliżu m agazyny i warsztaty łodzi, stocznię 
i mieszkania prywatne. A kcja ratunkow a 
kilku  oddziałów  straży  pożarnej trw ała  całą 
noc. S tra ty  maTerjaine są olbrzymie. P od­
czas akc ji ra tunkow ej 2 osoby odniosh  po­
ważne rany.

.** r

Uroczystości 19 marca w Warszawie
W arszaw a, 19. 3. W związku z obchodem 

imienin marsz. P iłsudskiego od w czesnego r a ­
na grom adziły sic n a  ulicach, w iodących do Bel 
wodoru tłum y publiczności, w ita jące delegacje 
i sz tafety  przybyw ające z różnych zakątków  
kraju . Do pałacu belw ederskiego nap ływ ały  da 
legaejn organizaeyj o charak terze w ojskow y n, 
w pisując się do wyłożonych w7 sa lach  pałacu  
ksiąg. P rzybyw ały  sz tafety  konne kaw alery j­
skie, a rty lery jsk ie , piesze, kolarskie, m otocy­
klistów7. oraz organizaeyj PYV\, niosące adresy  
hołdowiczne i podarunki. B yły  to  sz tafety  z To 
runią, W łodzim ierza. K rakow a, G dańska, Lo­
dzi, Poznania itd. S ztafety  to  oraz bataljon  
zw iązku rezerwistów  ustaw iły się na obszer­
nym  dziedzińcu Belwederu i złożyły rap o rt do 
w ódcy O. K. T. gen. Jarnuszkiew iczow i.

N astępnie poczęły przybyw ać do Belwede­
ru w pisując się do specjalnie wyłożonych ksiąg  
delegacje poszczególnych pułków, stacjonow a­
nych w W arszawie. gencralicj.L członkowie rzą 
du, Sejm u i Senatu, organizacje m łodzieży szk. 
itd. W7 specjalnie przygotow anych salach zło­
żono szereg upominków.

Aresztowanie młodych narodowców.
W arszawa 19. 3. (T e le f. wL). W n ocv  

z n ied z ie li n a  p o n ie d z ia łe k  p o lic ja  d o k o n a ła  
licznych aresztowań wśród m łodych naro­
dowców. M. tn. a re sz to w a n o  O lg ie rd a  Szap- 
kw oskiego, T a d e u sz a  Li akowskiego, W la J .  
Mackiewicza, T arł. Urbańskiego, K az im ie rza  
Dudzińskiego. E d w a rd a  K ra cz k lew ic za , 
R om . Szuberta, L eo n a  Chodkiewicza —  s tu ­
d en tó w , o raz  T ad e u sza  Bartoszewicza i E d ­
w a rd a  Gajkowskiego ro b o tn ik ó w  i R y sz a r­
d a  Parysa rzem ieś ln ika .

Kary za udział w demonstracji.
Warszawa 19. 8 . (T elef. wł.). R ó w ień sk i 

S ąd  O k rę g o w y  r > -.pa tryw ał na se s ji w y ja z ­
d o w ej w- K rzem ień cu  sp raw ę  demonstracji 
antypaństwowej r.a terenie g m a ch u  sądowe 
go w  Krzemieńcu, D em o n s tra n c i z b. p o ­
słom Borysem K o zu b sk im  na czele, wdarł! 
się na korytarz sądowy, wznosząc okrzyki 
„slaw a“. K ozubsk i i  5 u cz es tn ik ó w  d em o n ­
s trac ji zostali skazani na kary w ięz ien ia  od 
5 do 10 miesięcy,

—— 0,1------
Warszawa 19 3. (T elef. m .).  J u tr o  roz­

p o cz y n a  się  p ro ces Ł u szc ze w sk ieg o .

N o w y  s k a n d a l
finansow y w Paryżu.

Paryż 1 9 'm a rc a .  S o c ja lis ty czn y  „P opu- 
liwre“ d onosi o wykryciu nowego sk a n d a lu  
finansowego, tym razem w za k ła d a c h  tow a­
rzystwa gazowego w7 Paryżu, P o d c z a s  k o n ­
tro li k s ią g  stwierdzono braki w 7fn 0 szr.ee po 
nad 59 miłjonów franków. K om isja k o n tro l­
n a  m ia ła  u s iło w a ć  sp ra w ę  za tu szo w ać  i 
p rze jść  n a d  n ią  do p o rz ą d k u  d z ien n eg o , co 
tsig je j je d n a k  n ie  u d a ło . D zienn ik  za p o w ia­
d a , że w  n a jb liż szy c h  d n ia c h  p rzy n ie s ie  d a l­
sze sz c z e g ó ły  w  te j sp raw ie .

W ybory gm inne w Rayonne.
Paryż 19 m a rc a . W  B a y o n n e  o d b y w a ły  

sie w czo ra j uzupełniające wybory do rady 
miejskiej. Do w y b o ru  .stało 16 m a n d a tó w , 
z czego 10 mandatów uzyskało zjednoczenie 
republikanów lewicowych. R e sz ta  m a n d a ­
tów7 poddana zo s ta n ie  wyborom ściślejszym, 
jakie odbędą się na p rz y sz łą  n iedzie lę .

 00------
Paryż 19 m arca . U su n ię ty  z u rzę d u  w  

zw iązk u  z a fe rą  S taw isk ieg o  w y ższy  u rzę ­
dn ik  m in is te rs tw a  ro ln ic tw a , B lan c h a rd , k tó  
r y  w  zam ia rze  sam o b ó jczy m  p o d e rż n ą ł sobie 
g a rd ło , zmarł dziś w szpitalu.

 co------
Statystyka wyznaniowa J«?*cs?awj/.
W edług s ta ty s ty k i urzędowej świeżo ogło­

szonej w Bialogrodzie, ludność Jugosłnw ji pod 
względom wyznaniowym  dzieli się jak  nas tę­
puje: praw osław nych 6.785.501. katolików
5,216.847. m ahom etan 1.561.166, żydów 92.105, 
ewangelików-nicm ców 113.218, ew angelikćw - 
slowian 62.001, pro testan tów  reform owanych 
55.890. starolwitolików 7.273, adw entystów  993, 
m etodystów  993, buddystów  2.641. kato lików  
obrządku orm iańskiego 63. Z w raca uw agę dość 
znaczna stosunkow o liczba buddystów : w y­
znawcami tej rei kr j i są w yłącznie pochodzący z 
Rosji K ałm uey. Praw osław ie w yznają w Ju - 
gosław ji serbowic i czarnogóircy oraz licznie 
osiedli po wojnie em igranci rosjanle. K atolika­
mi są Chorwaci i Słoweńcy. (KAP.)

KATASTROFA NA W Y ŚC IG A C H  
A U TO M O BILO W Y CH .

Buenos Aires. (PAT.). W czo ra j w czasie 
w yścigów  au to m o b ilo w y c h  o w ie lka  n a g ro d ę  
p ań s tw o w ą , w y d a rz y ła  się  katastrofa. M ia­
now icie je d e n  z k :c 7ow ców , u siłu jąc  w y m i­
n ą ć  p rz e b ie g a ją c e g o  tra sę  w id za , sk ręc i!  
rap to w n ie  i wpadł w p rz y g lą d a ją c y  się  w y­
ścigom tłum. 9 osób zg inęło  n a  miejscu, a 
kilkanaście odniosm  ciężk ie  rany.

k o m p le tu  n a s tę p n e  zeb ran ie  z ty m sam y m  
p o rz ą d k ie m  obrad, o d będz ie  się w p ó ł godzi-:, i z tą chwilą zaprzestał komunikować swoją 
n y  później, bez w zględu na ile ść o b ecn y ch . | pozycję i cel podróży drogą radjową.

skow cy udali sic do S inaja . Inn i oskarżen i po

Wielka mowa Mussoliniego
w dziesięciolecie faszyzmu-
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ław M flo łona.
O i)ok ty c h  o ch o tn ik ó w , m a jąc y ch  za jo d y n ą  o d zn a k ę  
w s tą ż k ę  zielono  ln a łą  n a  c ę a jjfc  i ta k ą ż  rra śz j wkv- sa  
r ę k a w ie , morżna już tu  b y ło  w idzieć  i 4 a r y c h  o fice rów  
w  b la sk u  ca rsk ic h  ,.p a g o n ó w “, k rz y w ią c y c h  się n a  de 
m o k ra ty c z n y  ty tu ł  ..o b y w a te lu "  i z jy  m a jący ch  się na 
sam  w id o k  C zecha. T o . co b o lszew icy  w  czam bu ł n a ­
zy w a li ..b ia łą  g w a r d ją “ . m ieśc iło  5i s o b ie , cona jm n it j 
dw a obozy , k ra ń c o w o  sob ie  p rzec iw n e. W śró d  ca rsk ich  
o fice ró w , k tó rz y  p rze w a żn ie  o so b is teg o  u d z ia łu  w  n ie ­
d aw n y c h  w a lk a c h  n ie b ra li, p an o w a ło  H og ie  p rz e k o ­
n a n ie . że to  oni w łaśn ie  p rzy czy n ili się do  z w y c ięs tw a  
n ad  czerw ona, g w a rd ją ; zazd ro szcząc  p o w o d zen ia  R zę­
chom , lży li ich czasem  w ręcz o rd y n a rn ie , n iep o m n i n a j­
z w y k le jsz eg o  obow iązku  w dzięczności za o d d a n ą  im 
p rz y s łu g ę , n az y w a li icli . \u s rr ja .k a m i“ i odgrarżłili się,., 
że g d y  u s ta n o w ią  p o rz ą d e k  w  R osji, to  za raz  poślą  ich 
do obozów  je n ie c k ic h . T o  sam o o b iecy w ali z re sz tą  m e­
tr  lko C zechom , a le  i innym  . . . \u ś tv ja k o m “ . do  k tó ry c h  
zaJiiw.di częs to  i F’o laków .

J u ż  n az a ju trz ; po b itw ie  pod Poso.liską d o w ie d z ia ­
łem  się od  C zechów , że słow a A n d ru sz k i są p raw d ą , 
a lbow iem  w  I rk u c k u  p rz y s tą p io n o  do fo rm o w an ia  poi - 
sk ie g o  o d d z ia łu . P oszed łem  w te d \ z S ieradzk im  do 
d o w ó d cy  b a ta łjo n u . p o ru c z n ik a  K m to e h v ila . p ro sząc , 
b y  n as  ta m  o d es ła ł: na p o p a rc ie  n asze j p ro śb y  p rz e d ­
s ta w iliśm y  m u w ra z  z odpow iedn iem i d o k u m e n tam i 
d z ie je  n a sze g o  sp isk u  l 'orpzow ir-rk iego . K ra to c h r il  
p rz y ją ł n a s  życzliw ie , je d n a k  o św iad czy ł. ze spe łn ić  
n asze j p ro ś b y  n ie  m oże. g d y ż  wobec, zn iszczen ia  tu n e lu  
o raz  z a ję c ia  to ró w  ża d n e  tr a n s p o r ty  do I rk u c k a  n ie 
o d ch o d zą .

W  W io rc h n ieu d in sk u  ponow iłem  p ro śb ę  w im ien iu  
m o jem  i k o le g ó w  K ratoe.hw ih te g o  w łaśn ie  d n ia  aw an - 

o w an y  na. lcagita.ua. w dob rym  by t hum orze , w iec bez 
w a h a n ia  pozw olił nam  o d je ch a ć  d<> Ilerczów ki dla zJi 
k w id o w a n ia  n aszy c h  spraw i p tz e d  w y jazd em  do I r ­
k u c k a .

P o  m iesięcznej n iem al n ieobecnośc i m ile  by ło  
p m  w ita n ie  7. k o leg am i. L u d w ik  w ita ł m nie jak  zm ar­
tw y c h w s ta łe g o . Z araz  po u jrz e n iu  m nie o św iad czy ł, że 
p o jed z ie  w k ró tc e  za mną. do I rk u c k a .

—  J a k  to £ _ —  zdziw iłem  się. —  Toż ty  rui n a j­
w ięcej o d rad z a łe ś’ w y jazd  . . .

—  Mo. t a k . . .  w y jazd  tlo F rancji- bo n ig d y  niv.» 
w ierzy łem , żeb y  m ógł do jść  do sk u tk u  . . .  Z resz tą  czvż 
ta k  dalidcą d io g ą  w raca sio d n  k ra ju  V , .  t ’o i rai ag# 
w jirnst. p rzez R o s j ę . . .  -*{,

—  N iew iadom o, k tó ra  d rą g a  d a lsza  — w e s tc h n ą ­
łem, z a s ta n a w ia ją c  się nad  F w o śtją . k tó ra  n a s tę p n ie  
przez, ty le  m iesięcy  rm aia d ręc zy c  se rc e  k aż d eg o  żo ł­
n ierza  po lsk iego  na S y b erii: —  N a zachód  czy  na 
w s c h ó d ? .. . .  . j  1

O pow iedziałem  Ludw iicowi m oje p rzy g o d y . On ze- 
, ’sw e j s tro n y  opow iedz ia ł im o p rzeb ieg u  b o ju  pod B ero-' 

zow ką. k tó ry  z ok ien  b a ra k o w y c h  w id ać  by ło  d o sk o ­
nale . ja k  n a  d łon i. T renem  w a lk i b y ły  bow iem  zbocza 
w zgórz  o p a d a ją c e  ku obozow i i ku  d o lin ie  rzeczki. N a 
jed n em  z nich usAdowili sic* law ,r> \,cy i R o sjan ie  
z czerw onej g w a rd ii; na d rug iem . dalszem . < 'h inozyey . 
P ie rw sze  w zgórze  zo s ta ło  w z ię te  dość. ry ch ło , g d y ż  
la w ro w c y  w yw iesili b ia łą  ch o rą g iew  i zan iech a li w a lk i, 
z a m k n ię to  ich. ja k o  jeńców , w  je d n y m  z b a ia k n w  obo­
zow ych. N a to m ia s t C h iń czy cy  w alczy li do  o s ta tn ie g o  
n ab o ju , s trz e la ją c  o d ruchow o , m echan iczn ie , bez ża d ­
nego  o p am ię tan ia . N a czy n io n e  im k ilk a k ro tn ie  p ro ­
po zy c je  p o d d an ia  sie n ie  od p o w iad a li w ca le . G dy już  
w y strze la li w szy s tk ie  n ab o je , o to czo n o  ich bez t r u d ­

ności i w y łap a n o  w szy s tk ich . M iano ich’ zap ro w ad z ić  
do w ięzienia w  W ie rc h n ie u d iń sk u , a le  p u łk o w n ik  ro ­
sy jsk i. k tó ry  d o s ta ł ich w  sw e ręce , pow zią ł in n ą  d e ­
cyzję . W po łow ie d ro g i do W ierchrneudm skd , k a z a ł  ich  
u s ta w ić  p o w iązan y ch  n a d  b rzeg iem  S eien g g  w y s ta w ił 
p rzec iw  nim  k a ra b in  m a sz y n o w y  —  zadudniła , d łu g a  
se rja  s trz a łó w  i ja k b y  w ie lk a  ż n iw ia rk a  zżę ła  w  c iąg u  
n ie sp e łn a  m in u ty  k ilk a d z ie s ią t ż y w o tó w  lu d zk ich . —  
T ru p y  ro z s trz e la n y c h  p o s trą c a n o  d rą g a m i do S elengi. 
P o p ły n ę ły  z w odą . . .

—  J a k  się n a z y w a ł te n  p u łk o w n ik ?  —  sp y ta łem .

—  Ja k o ś  L ab a  . . .  n ie , n ie  Ł ap a  . . N ie. nie. juz 
w iem : T w  '!  —  odpow iedz ia ł T r ' "c.

III.

iF.ACIA

Od chw ili m ego p o w ro tu  do B erezów k i c a ła  n a ­
sza ..ósem ka'* s ta ła  się ju ż  o f ic ja ln ą  i ja w n ą  p o lsk ą  
o rg a n iz a c ją  w o jskow ą. B y ła  to  t a  g a rs tk a ', k tó r a  
w d n iu  n a ra d y : n a  w y sp ie  zobow iąza ł: s ię . słow em  
honoru , że w y trw a  w  zam ia rze  p o w zię ty m  1 p o d ąż y  
do k ażd eg o  zb ro jnego . p o lsk iego  o d d z ia łu , sfo rm o w a­
nego  czy  to  w  A zji czy w E u ro p ie , czy  w A m eryce 
pod  hasłem  w a lk i o n ie p o d leg ło ść  P oL L i. P ró cz  m nie 
należeli tu : Ja-nek P ap iz . W ilhe lm  P o lek . B ro n ek  C ho­
du rsk i. A aeok B ry n d zk i. L u d w ik  S łom ka. K lim ek  
K ling  i S taszek  S o rw ack i. D aw n y  zag in ioną ' kom isarz  
czesk i, ch o rą ży  F lek . k tó r y  te ra z  w y szed ł z u k ry c ia  
i pe łn ił fu n k c je  k o m e n d a n ta  obozu berezow ieek iego . 
d a ł nam  pełnom ocn ic tw o  na werków  miie o e lio tn ia ó w  
do legjofuu p o lsk ieg o  w Irk u c k u , ta k  w obozie sam ym  
ja k  i n a  te ren ie  W ie rch n ie u d iiisk a . g dz ie  p rzeb y w a ło  
w ielu  P o lak ó w .

(Ciąg dalszy mfetąpj)

* I u i  w y s z i y  z  d r u k u
dawno o cze k iw a n e

P O S f A C l E  Ś W I Ę T Y C H "
N arazie ukazało  się 27 tom ików  k tó re  zaw iera ją  ży­

ciorysy następujących  św ię tych :

m m

Św . Józef Oblub. Bł.
„ Jan Chrzciciel Bł.
„ H elena cesarzow a Św.
,  B łażej „
„ M arcin B iskup „
„ A u gu styn  Dr. Kość. „
„ B enedykt Opat „
„ Idzi Opat 
„ S tan isław  Biskup
* Bernard Dr. K ość. *
„ Jadw iga „
„ Jacek  

Bł. Kinga „
Św . Ludwik król

Cena egzemplarza 30 gr.

Przii wlęhszei M i

Bronisław a
Jolanta
K atarzyna ze S ieny  
Jan K anty  
K azim ierz królew icz  
Stanisław  K ostka  
T eresa od Jezusa  
Karol B orom eusz  
Jan od Krzyża  
Jan Id an n ey  
T eresa od D ziec. Jez.
W ojciech  
Antoni P adew ski.

—- 0 O0  —

Cena egzemplarza 30 gr.

znaczno r a i a t

■iWylwśfkia W  liiiuiiinftli
biretów  choręgw , baldachi­
mów szrandarów dli. Jrcybr. 
Siraży Honorowej SI. Sarna 
JezYsoW go oraz K rucjaty  
T o w a r z y s t w a  nooieranin 

przamysU' kobienaao.
P'vę jmuje stare a p a ra ta  
do odnawiania oraz bje- 

hzno kościelną.
Posiadana skłaóziegolowe  
ornaty L inne roboty so 
lidnie wykonane i na czas 

oddane.
?: rs w

K f a k ó w j
itliiia SławK0łVska 24 i, p,

Dom XX. Em erytów. 
Ceny najiiiźsze.

D dostarcza odw rotn ie

Pektoraiiki,
■ koloratki

gum owane dla PT Księ­
ży, b ie lizna , rękaw iczk i, 

skarpetk i, kapelusze

poleca:

RO M AN

|  ^slęgauti* rtrohowska
|  Krahów, ul św. Krzgźa 1 13.
o  P. K. O. Nr. 404.620. Telefon jfSS.44

K U A l i  O W,
P IA Ł Y  K Y N E H  9 .JULIAN hllRHIE^lCZ

9oIccq po (cnocb nanfższuch
Figury i o b ra z y  św . C hrystusa do grobu i Zm arw ychw stania. 
Stacje  Drogi K rzyżow ej na płótnie i papierze w ramach i bez. 
Obrazy na p łótn ie do chorągwi i sztandarów  now e w izerun­

ki cen y  znaczn ie  zniżone.
Obrazki jako Pam iątka I K om unj> św , w łasne nakłady c e n y  

form atu 19x28 cm. — Od gr. 10 za sztukę.
-iiMCTBaM— n T M B O T W P M .a ii« in —  i■ u liman i m n iu w ii iw ii iM g w — w a

Kapelusze
męskie

i dla Duchowieństwa
poltea

Sntoni Jarosz,
Kraków, S ławkow ska 24

Dam XX. Marków.

WykoPiijp m i M i  nusracn.

K raków , 
ulica flurjańska 40.

W szelkie
przybory do szycia 
D. M. 0. artykuły, 
hafty, Koronką wrtąż- 
ki, rów nlei pończo­
chy, skarpetid, bie­
liznę męską idamsk?

poleca

Kraków, dnia 17 marca 1934 r.

•ełoszesk
UBEZPIECZALHiA SPOŁECZNA  

W  KRAKOWIE.
_ , 5.90 i,
Znak -<989
Friedm iot: tabela 
składek za atuibą 
domową 1 dozor­

ców domowych.

tJbez] leczaiiiia Społeczna w  Krakowie podaje do wiado­
mości, że sk ładki za służbę dom ow ą i za dozorców  dom ow ych  
opłacac n ależy  od dnia 1 styczn ia  1934 r., w edług norm, w sk a­
zanych w poniższej tabeli.

T « b e l i
ao ooliczania sk ładek  za służbę dom ową i dozorców  
dom owych za u oezp ieczen ie  chorobow e, w ypadkow e  
i em erytalne robotnicze łączn ie z opłatam i na rzecz  

Funduszu Pracy.

Kategorjs
w mieście Krakowie w  powiecie Krakowskim 

miechowskim i olkuskim

wysokuść s P a d k i  priyDadającei

i dozorców domowych na
ubez­

pieczo­
nego

na 
praco­
dawcę 

r v
całość

na 
ubez- 

pierzo- 
i nego

na
praco­
dawcę

całość

Fosługaczk'. przychodnie, 
zarrudnione przez 
1-go pracodawcę.

X
0.25 2.9 i 3.19 X

0.25 2.94 3.19

Pomocnice domow« 
(służące, kucharki, 

goapodynie).
4.0S 3.56 7.64 X

0.40 4.70 5.10

Oozorey domowi. 4.00 3.79 7.79
1.

X
0.40 4.79 5.59

Uwaga: za służbę dom ow ą i dozorców  dom ow ych, któ­
rzy przekroczyli 65 rok życia i n ie podlegają ubezpieczen iu  
em erytalnem u robotniczem u, sk ładki są odpow iednio niższe.

Znak „x* przy kw ocie przypadającej „na u b ezp ie­
czonego* w skazuje l°/o op łaty  na rzecz Funduszu Pracy. —  
R esztę opiaty ponosi pracodawca w  m ysi rozporządzenia Rady 
M inistrów z dnia 27 grudnia 1933 r. w spraw io w ykonania  art. 
223 ust. 1. u staw y o ubezpieczeniu  społecznem  (Dz. U. R. P. 
Nr. 102 poz. 790:).

Dyrektor.

( — )  D r .  Z .  K o E k i e i f i c z .

Kraków, Wiślna 1 .4,

J w z y  z a t e w m a c l k  t o w a r u
* w 9 0 $ Ę in > a ć  s i e  n a  ^ t a s z a j a c ^ f p  s i e

n> „Stosie J 2«iro<*w

Za dział ogłoszeń R edakcja n ie  b ie rze  o d p o w ie d z ia ln o ś c i.

Ogłoszeniu zwykłe zs wiersz milimetrowy 
Nadesłane ,
Komunikaty po kronice „ 

na 1-szei

10 gr.Drobne z; wyra..
Układ tabelaryczny o 50% droiej. 
Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożej.
Za zastrzet.enie miejsca dolicza się 25 proc.

.Wydawc* u  „Głus Narodu'1 8k^ i ufr. od po w. K. fcłolokia. Reaucior o<Jpow:#dt. Di Jół»#f y7*r.oaałOTf«l Lnuwraik r.Qłow Karodb'* pod i t ih  ĘLfufc*
i*


